
Nr. 231 We Lwowie, wtorek dnia 21 sierpnia 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 4o kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

pizesjdką pocztową za granicę do całycli Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 

o Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 
o R e d a k c j J i  „Dziennika Polskiego": plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Num er „D zien nika"  k o sz tu je  w e  
L w ow ie  10 halerzy . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i św iąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
H i u r o  Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e nn i ka  Pol s ki ego" ,  plai 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Bi u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłafą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym diukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jedeL wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R eklam y w ru bryce „N ad esłan e"  
60  h a lerzy  od w ie rsz a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W iktora Goinulickiego, Elizy Orzeszkowej, Adolfa 
Dygasińskiego, Józefa Blizińskiego, Marji Konop­
nickiej, Jana  Lam a, Teofila Lenartow icza, Ar­
tura Gruszeckiego, Antoniego Langego, W andy 
Grot Bęczkowskiej, Stanisław a Pileckiego, Jo­
zafata Nowińskiego, Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Klemensa Ju ­
noszy, Kazimierza Ghłędowskiego, St. Kozłow­
skiego, Ireny Mrozcwickiej, K lem entyny z T ań ­
skich Hoffmanowej, dalej T . Padalicy (powieści 
ukraińskie), R ostanda, E. G oncourta, Jonasa Lie, 
H. A ndersona, Juliusza Bretona, Marka Tw aina, 
H. G. W ellsa, Bulwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni Pom pei") i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K om plet ten , 

opraw iony n ad zw yczaj e le g a n c k o  
w płótno a n g ie lsk ie  z w ycisk am i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

Mamy n ad zie ję ,
źe pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej w spaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w racam y u w a g ę ,
że b ib lioteczka ta zaw iera n a j l e p s z e  
utw ory  znakom itych naszych i obcych
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy  
do Adm inistracji „Dziennika P o l s k i e g o p i .  
M arjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

0 p o m o c !
L w ó w  20 sierpniu.

W  dziennikach krajowych pojawiła się ode­
zwa, podpisana przez kom itet wykonawczy, wy­
brany  na zgromadzeniu prezesów rad  pow iato­
wych w dniu 20 lipca b. r. a naw ołująca społe­
czeństwo, ażeby pospieszyło z dal kami na rzecz 
klęska powodzi dotkniętych powiatów. Odezwa 
suma w sobie jest, głosem tak wymownym, 
treść jej tak boleśnie prawdziwa, a cel tak szla­
chetny, z.e nie potrzeba chyba osobno wzywać 
ludzi dobrej woli, ażeby odezwy tej usłuchali. 
Nie w ątpim y leż ani na chwilę, że w ofiarnenr 
społeczeństwie naszem znajdą się instytucje i 
ludzie, którzy za głosem tym pójdą i w miarę 

przyczynią się do złagodzenia nędzy...
c . CP* znaczy la, choćby wobec notory- 

szvm” wv °n !'Va naszeg° kraju, nawet z najw yż- 
2 ”  ?  ' 2 ,  zrobi™ « «fiara? Te składki

skrom ną jałm użnę, n£® ^ 8t” czyć Chyba na 
ekonomicznej siły z u b o ż a l y ^ i i ^ ^  
nie jest rozumnym celem każdej dobrze poietei 
zasady dobroczynności publicznej. Ci- dotknięci 
katastrofą, nie o niezapracowany ehleb wołają, 
ale o możność pracy, któraby zapewniła im 
możliwość dalszej egzystencji, ci ludzie wołają 
— bo m ają praw o wołać — o wynagrodzenie 
im mil jonowych szkód, które ponieśli niezaslu- 
żenie. Ci ludzie dom agają się, ażeby za to, że 
płacą porów ni z innym i w szczęśliwszych mie­
szkających okolicach, olbrzymie stosunkowo po­
datki, dostarczając jak wszyscy inni rekruta, 
nie byli narażeni na to, że co roku woda za­
biera im plon żm udnej, bardzo ciężkiej pracy, 
dlatego tylko, że rząd nie uważa za stosowne 
p od jąć na szerszą skalę i w rozum ny sposób

152) J ”

zwyciężeni.
P O W l E S Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

Usiadł obok panny Elzy nachm urzonej i 
spojrzał wokoło. Pokoj, który niedaw no wyda­
w ał mu się tak miły, elegancki, przyjem ny, raził 
go teraz bogactwem, rzueającem  się w oczy, p re­
tensjonalnością i b lichtrem  zewnętrznym , gdyż 
w duszy miał przeczuwany obraz ubogiej izby 
ojca, sługi kościelnego, skrom ne życie, brak wy­
gód i opieki. Tak on żyje tam , a tu jego spól- 
nik i syn opływają w dostatkach, dzięki pracy 
i wysiłkom chorego starca, gnębionego tęsknotą 
i cierpieniem.

T en  sm utek i gorycz zaznaczyły się tak wy­
raźnie na jego tw arzy, że panna Elza rozchm u­
rzyła się i wśród gw aru ogólnej rozmowy rze­
kła półgłosem :

— Chciałam się gniewać na pana, ale za­
uważyłam zm ianę w p an u ; czy iist pow odem ?

— -  Tak pani.
— Otrzymał pan przykrą w iadom ość?
— Sm utną i bolesną — odpowiedział gło­

sem w brew  woli drżącym.
Ta ich rozm owa zwróciła uwagę innych, 

przysłuchiw ano się.

robót regulacyjnych. Nie winien temu ani sejm, 
ani rząd krajow y. Dość przeglądnąć roczniki 
spraw ozdań sejmowych, począwszy od r. 1873 ; 
dość przypom nieć choćby tegoroczną dyskusję 
w sejmie, ażeby przyznać, że w kraju jasno 
zdaw ano sobie spraw ę z obowiązku regulacyj­
nego ; a wiemy także, że i rząd krajowy słu­
szne te żądania energicznie popierał.

Niestety! C entralny rząd głuchym pozostał 
na wszelkie przedstaw ienia i skargi, bo Galicja 
jest krajem , który przez W iedeń traktow any był 
zawsze i jest — po macoszemu. Dla innych 
krajów, na cele regulacyjne i asanacyjne, znaj 
dują się na każde zawołanie miljony, choć lu­
dność tam  o wiele bogatsza i o wiele łatwiej 
klęskę, chwilową przetrw ać może — dla Galicji 
rzuca się okruchy jałm użny...

T em u faktowi nie zaprzeczą żadne półurzę- 
dowe, czy urzędowe kom unikaty, bo na polu 
regulacji rzek zrobiono dotychczas bardzo mało, 
a to, co zrobiono, było uskuteczniane tak ato­
mowo, że chybiło zupełnie celu. To postępow a­
nie rządu odbija się fatalnie na całym kraju i 
jego życiu wewnętrznem ; ono to wywołało roz- 
dźwięk między poszczególnymi w arstw am i, gdyż 
włościanin nie zastanaw ia się nad tem , czy po­
słowie mogli, czy nie mogli w tym kierunku 
więcej zrobić, tylko czuje, że to go boli, gnębi, 
ru jnuje. Przestał on już wierzyć w dyplom aty­
czne, zakulisowe akcje, idzie za głosem tych, 
którzy wprawdzie nic zrobić nie potrafią, ale 
krzyczą i wym yślają, bo ten krzyk i to wymy­
ślanie, przynajm niej w ew nętrzną ulgę mu przy­
nosi. W  tein zaniedbaniu kraju przez rząd, leży 
może główna siła rozm aitych radykalnych agita- | 
torów  — siła ślepa, k tóra może się stać groźną! j

To leż pomoc społeczeństwa swoją drogą, j 
a sw oją drogą akcja parlam entarna. My na olta- [ 
rzu państw a złożyliśmy już tyle, tak ciężkich o- > 
fiar, że trzeba koniecznie zerwać ze strusią  po- i 
lityką, trzeba się nauczyć żądać i to żądać ka- j 
tcgorycznie. Pierwszem zaś i najgłówniejszem j 
żądaniem  na razie, jest zwołanie sejmu na kró- j 
tką sesję, przed zebraniem  się izby wiedeńskiej, j 
Sesja ta pow inna być poświęcona wyłącznie i 
spraw ie ogólnej klęski krajowej i jej zaradzeniu, 
tudzież kwestji uregulow ania budżetu krajowego 
na rok przyszły. Podwyższaniem dodatków  do j 
podatków, dalej już gospodarow ać niepodobna, j

Sanatorium dla chorób 1 
piersiowych w Zakopanem.

Z a k o p a n e  18 sierpnia. i
Na ostatnim  zjaździe lekarzy i przyrodni­

ków w Krakowie, prow adzono bardzo żywe obi a - 1 
dy nad zwalczaniem gruźlicy i jako jeden z naj- I 
lepszych w tej walce środków wskazywano bu­
dowę sanatorjów . Pierwsze polskie sanatorjum  
pow staje — jak  wiadomo — w Zakopanem , 
na południowych stokach Gubałówki, w śród la ­
sów świerkowych, z otw artym  widokiem na po­
bliskie T atry . Dla budowy sanatorjum  zawiązała j  
się spółka, złożona wyłącznie z polskich akcjo- 
narjuszy, pragnąca stworzyć wzorowy zakład 
leczniczy, wyposażony we wszystko, czem na j­
nowsza nauka i najświeższe wynalazki w dzie­
dzinie leczenia chorób piersiowych rozporządzają. 
Dyrektorem sanatorjum  ustanow iony został zna­
ny specjalista dr. Kazimierz D i u s k i, który p ra ­
cował w pierwszorzędnych zagranicznych sana- 
torjach i wyniósł stam tąd  najlepsze dośw iad­
czenie.

W czoraj właśnie, w sali Hotelu turystów , 
pod przewodnictwem tak zaszczytnie znanego 
dr. Alfreda S o k o ł o w s k i e g o  z W arszawy, 
odbyło się doroczne ogólne zebranie członków 
sanatorjum  dla chorób piersiowych w Zakopa- 
nem ' ^Lłyrektor dr. D ł u s k i  przedłożył przede- 
wszysikiem wyczerpujące spraw ozdanie o stanie 
budowy gm achu, którego parter jest już na 
wykończeniu, a dalsza budowa szybko postę­
puje, cegły zaś do niej dostarczają trzy na 
miejscu urządzone piece, wyrabiające ze znale­
zionego opodal m aterjału  w yborną cegłę, nad­
zwyczaj lekką i suchą. W ykończono też bardzo 
dobni szosę, łączącą sanatorjum  z drogą kra-

W olno wiedzieć, od kogo list ?
— Od ojca.
— List ocł o jca !?  — zawołała głośno.
Przez chwilę ze zdziwienia wszyscy milczeli,

pierwszy otrząsł się pan  R einer:
— Gzy ojciec przyjeżdża ?
— Nie... Jest chory.
— Gdzie?
— W  Częstochowie.
R adca i pan  Berger popatrzyli na siebie 

porozumiewawczo, a pierwszy uśm iechnął się 
z pobłażliwością, słysząc miejscowość słynną z 
pielgrzymek.

— Nie smuć się, panie Karolu, ojciec wy­
zdrowieje, to silny człowiek — pocieszał radca
zdawkowym frazesem.

— W ypijm y za zdrowie i pow rót do nas 
starego pana Nowaka — odezwał się pan Ber­
ger, chcąc rozruszać towarzystwo.

Słowa te jednak nie znalazły szczerego od- 
dź.więku, nadpłynęła jakaś chm ura sm utku i 
złych przeczuć, twarze stały się poważne i za ­
myślone. Zaległo dłuższe m ilczenie, wreszcie 
spytał radca:

— Czy jedziesz, panie Karolu?
— Pojechałbym  dziś, gdybym mógł i miał 

paszport, ale ju tro  chyba dostanę.
Znów milczenie.
Dla pana Nowaka i ten pokój i to tow a­

rzystwo, staw ało się z każdą chwilą przykrzejsze. 
W rażliwy i kochający syn czuł, że tu n ik t nie 
współczuje z jego żalem i sm utkiem , że tu

jow ą, w iodącą z Zakopanego do Kościelisk, m a­
jącą 1200 m etrów  długości, a stanow iącą w ła­
sność Stowarzyszenia. P. Dłuski zdał wreszcie 
spraw ę ze stanu  funduszów. Zebranie przyjęło 
spraw ozdanie do wiadomości i wyraziło dyrekcji 
zadowolenie z powodu jej działalności.

Ponieważ z rady nadzorczej wystąpili pp. 
Michał Bielikowicz, z powodu przeniesienia się 
z Krakowa do Lwowa i dr. R osenblatt jeszcze w 
m arcu br. z powodu rozlicznych zajęć, przeto 
zebranie uzupełniło skład rady i w ybrało do 
niej pp. prof. dra Bolesława W icherkiewieza, 
dyrektora kliniki okulistycznej w Krakowie i Ka­
zimierza Czapelskiego, prokurenta  Banku hipo­
tecznego w Krakowie. Obecny zatem skład rady 
nadzorczej jest następujący: prezes hr. Kon­
stanty  Potocki, wiceprezes ks. rek to r prof. dr. 
K napiński z Krakowa, p. M arjan K urm an, ad ­
w okat przysięgły z W arszawy, p. Bruno A ba­
kanowicz, znany elektro-teehnik z Paryża, w re­
szcie dwaj wczoraj w ybran i: prot'. dr. W i-
chcrkiewicz i Kazimierz Czapelski

Stowarzyszenie sanatorjum  dla chorób pier­
siowych w Zakopanem , liczy obecnie 80 człon­
ków. Na liście członków zapisani s ą : h r. Kazi­
mierz B ad en i, hr. S tanisław  Badeni, dr. Teodor 
Dunin z W arszawy, dr. Bolesław Gepner z W ar­
szawy, prof. dr. Antoni Gluziński ze Lwowa, 
dr. Edw ard Korniiowicz i dr. W ładysław K ra­
jewski z W arszaw y, ordynat hr. Adam K ra­
siński, ks. Eleonora Lubonnrska, Leopold Kro- 
nenberg, Aleksander, Emeryk i Józef Mańkow­
scy, Ignacy Paderew ski, nam iestnik lir. P i- 
niński, ks. Eustachy Sauguszko, Henryk S ien­
kiewicz, hr. Feliks i Michał Sobańscy, prof. dr. 
W acław Sobi irański ze Lwowa, prof. dr. Alfred 
Sokołowski z W arszawy, Adolf Suligowski z 
W arszawy, hr. Zdzisław Tarnow ski, h i . Elżbieta 
•Juszkiewicz, m arszałek Uznański ze Szallar, prof. 
dr. Grzegorz Ziembicki, oraz wyżej wymienieni 
dwaj członkowie rady nadzorczej.

Go do strony finansowej, zebranie posta­
nowiło dopuścić, do dalszej subskrypcji udzia­
łów, albowiem pokazało się, że ustanow iony 
w roku zeszłym kosztorys, przekroczonym być 
musi z powodu akceptow anej budowy III. pię­
tra, z powodu budow y osobnej kanalizacji i 
wodociągów z wodą tatrzańską, oświetlenia 
elektycznego, budow y windy, antiseptycznego 
urządzenia ścian i podłóg i t. d. Fundusze to ­
warzystwa postanow iono lokować w filji Banku 
krajowego w Krakowie i tam  też ustanow iono 
miejsce dalszego subskrybow ania udziałów po 
1000 koron ; upoważniono też p. Kazimierza 
Czapelskiego, członka rady nadzorczej w Krako­
wie, do przyjm ow ania deklaracyj przystąpienia 
do towarzystwa.

Zebranie wreszcie uchwaliło jednom yślnie 
na podstaw ie nadesłanej listownie opinii prof. 
Baranowskiego z W arszawy, że budow a san a­
torjum  pow inna być energicznie prow adzona 
w przekonaniu, że brakujące fundusze przy 
wspólnej akcji członków, dadzą się z łatwością 
uzyskać.

Przed zebraniem członkowie Tow arzystw a 
zwiedzili szczegółowo budowę sanatorjum , około 
którego, jak również" około w yrobu cegły, p ra ­
cuje przeszło 100 robotników , tak, że można 
mieć nadzieję, że nowy, znakom icie urządzony 
za kład w Zakopanem, już w roku przyszłym 
oddany będzie jako lecznica dla chorych na 
piersi.

Powstanie w Chinach.
(M arsa  n a  P ek in ). Korpus europejski, 

który zdobył Pekin i uwolnił posłów europej­
skich z niewoli, posuwał się przeciętnie z szyb­
kością 11 kilometrów dziennie. Dnia 4 sierpnia 
popołudniu wyruszyły wojska zjednoczone z 
T ientsinu w dwóch ko lum nach : Anglicy (3000 
ludzi), Am erykanie (2500) i Japończycy (0000) 
posuwali się prawym brzegiem Pei-ho, R osja­
nie i Francuzi brzegiem lewym. Oddziały oba 
połączyły się nazajutrz dnia 5 w Hsi-ku i roz­
poczęły dalszy marsz o godzinie 2 z rana. Do­
niesiono, że Chińczycy zajęli silną pozycję

cokolwiek na południe od N au-ezang między 
prawym  brzegiem Pei-ho, a drogą wiodącą do 
Pekinu.

Straż przednią na brzegu praw ym  stano­
wili Japończycy, oddział środkowy Anglicy, a 
straż tylną trzymali Amerykanie. K aw alerja po­
stępowała na lewym flanku. W czesnym ranki^k* 
rozpoczęła się walka artylerji. Japończycy zdo­
byli baterję  chińską na praw em  skrzydle armji 
chińskiej i posunęli się wraz z lekkiemi swoje- 
ii)i działami górskiemi tuż pod linię nieprzyja­
cielską. Po godz. o z rana działa europejskie 
umilkły i Japończycy poszli do szturm u. Chiń­
czycy razili ich ogniem działowym i karabino­
wym. gdy jednak miało już przyjść do walki 
na bagnety, cofnęli się. O godz. 6 z rana  po­
sunęła się kolum na wojsk zjednoczonych, której 
centrum  stanowili Anglicy, praw e skrzydło Ja ­
pończycy. a lewe Amerykanie, przeciw głównym 
pozycjom chińskim. Chińczycy rozpoczęli żywy 
ogień karab inow y; w m iarę jednak, jak kolu­
m na atakująca przybliżała się, ogień stopniow o 
milknął, a o godz. 8 z rana Chińczycy opuścili 
stanow isko i przeprawili się na drugi brzeg 
rzeki. Japończycy posunęli się naprzód i zajęli 
Nau-ezang. Droga do Pei-czang stała otworem . 
R osjanie i Francuzi ostrzeliwali tylko lewe skrzy­
dło chińskie, w walce zaś nie brali udziału z po­
wodu powodzi, która nie pozwoliła im posuwać 
się naprzód Nazajutrz d. fi sierpnia po dw u- 
godzinnem starciu z wojskami chińskiemi, zajęły 
wojska zjednoczone Yang-czung. Pogoda była 
pom yślna, a drogi dobre, co je s t rzeczą nie­
zwykłą, ze względu na panującą w tych czasach 
porę deszczową. Upały zato były nie do znie­
sienia, tak, że wielu Europejczyków padało od 
udaru  słonecznego. Dnia fi sierpnia odpoczywa­
no w Yang-czung. N azajutrz posunęły się m ię- 
szaue straże przednie do Czai-czun i starły się 
tam  z oddziałem Chińczyków, którzy po półto- 
ra-godzinnej walce umknęli w popłochu, po rzu ­
ciwszy broń. Komendę nad wojskiem miał, ja ­
ko najstarszy, jenerał Liniewie/.. Podziel'! on 
wojska na trzy kolumny i w tym  porządku da­
lej posuwała się arm ia.

Dnia 9 sierpnia zajęto Hoksiwu. Chińczy­
cy stawili tu tylko bardzo słaby opór, starła się 
jedynie kaw alerja angielska (jeźdźcy z Bengalu) 
z jazdą ta tarską. Zdobyto kilka chorągwi. T e­
goż dnia dotarł korpus europejski do Niu- 
czwang, nie napotykając na opór. Japończycy 
poprawiali drogę, miejscami zupełnie popsutą, 
tak, że arty lerja  mogła się bez opóźnienia ra ­
zem y. głównym korpusem  posuwać. Gorąeo by- 
ło tak dokuczliwe, że wojsko padało ze znuże­
nia. Dnia 10 sierpnia doszedł jenerał Liniewie/, 
do N gan-ping. nie napotykając na opór. Deszcz, 
który tego dnia spadł, ochłodził cokolwiek tem ­
peraturę. ale popsuł drogi, tak, że była obaw a 
przerwy w marszu. Mimo wszystkie przeszkody, 
po bardzo uciążliwym marszu, dotarli zjednocze­
ni dnia 11-go do M a-tou (Na-low). M a-tou jest 
na sztabowych m apach naznaczone jako jedno 
z najniebezpieczniejszych przejść. Doniesiono 
Europejczykom, że pod Czang-czia-wan znajdu­
je się silne wojsko chińskie w obronnej pozy­
cji. Jenerał Liniewicz począwszy się także o b a­
wiać, aby Chińczycy korpusu jego nie osaczyli 
i nic odcięli odwrotu, zażądał z T ientsinu posił­
ków. Czang-czia-wan pam iętne jest stanowczem  
zwycięstwem, jakie tu arm ja europejska odnio­
sła w r. 1860 nad Chińczykami. W iadomość, 
jakoby miasto to zajęli Chińczycy, nie spraw dzi­
ła się, tak że dnia 12 b. m. wczesnym rankiem  
zajęła arm ja zjednoczona Tung-czu. Znalezio­
no tam  wielkie zapasy broni i pełne spichrze. 
Chińczycy opuścili m iasto dzień przedtem  i co­
fnęli się w kierunku Pekinu. Od Tung-czu p ro­
wadzi do Pekinu dobra, brukow ana droga; 
prócz niej i kolei żelaznej, m iasto to połączone 
jest ze stolicą także kanałem . T eren  łagodnie 
wzgórzysty, bez szczególnych przeszkód.

Co do ew entualnych przeszkód m arszu po­
wrotnego, to przypom nieć należy 20.000 arm ję 
chińską, która znajduje się gdzieś w okolicach 
Tientsinu, a która mogłaby zaatakować który­
kolwiek z etapów  drogi korpusu europejskiego;

zdaje się jednak, że niebezpieczeństwa żadnego 
nie ma, gdyż etapy  m ają dość silne załogi. Zre­
sztą ku Pekinow i posuwa się arm ji zjednoczo­
nej na pomoc oddział 260 m arynarzy niem ie­
ckich i 160 austrjackich W  Taku wylądował 
również 15 bm . pułk rosyjski, który ma za za­
danie odw rót osłaniać.

O stosunkach w Pekinie w ostatnich dniach 
czerwca, a więc w dniach najbardziej kryty­
cznych, podaje „Times" niektóre uzupełniające 
szczegóły: W schodnia katedra  Lazarystów  już 
wówczas leżała w gruzach, 200 Chińczyków 
chrześcjan było w ym ordowanych, wielu spalono 
żywcem. Spłonęły także budynki poselstw : a n ­
gielskiego i am erykańskiego, równie jak domy 
funkcjonarjuszów  urzędu celnego morskiego. 
Chińczyków służących u Europejczyków, pom or­
dowano. Dr. Morris, rep rezen tan t „Timesa" 
wskazuje w prost cesarzowę-wdowę jako m oralną 
sprawczynię popełmonycn gwałtów, a na dowód 
cytuje nieznany dotychczas w E uropie edykt ee- 
carzowej z d. 20 czerwca, w którym  ona wzywa 
wszystkich wicekrólów i gubernatorów  do speł­
nienia obowiązku i ratow ania ojczyzny. Cesa­
rzowa nakazuje im, by dobierali najpew niej­
szych środków, mogących położyć tam ę „zabor­
czej żądzy cudzoziemców", jak  ratow ać Pekin 
„i uchronić mieszkańców pałacu od oblężenia". 
Rozkaz kończy się poleceniem, aby edykt roze­
słano natychm iast po calem państw ie. „Szybko! 
szybko! bo położenie jest bardzo groźne". Edykt 
ten stanow i bardzo pouczający dowód, że rząd 
centralny bynajm niej nie zamierzał staw ać po 
stronie cudzoziemców przeciw bokserom. Zaró­
wno „Tim es", jak dzienniki niemieckie, nazywają 
ten  edykt „nieocenionym m alerjalem  do przy­
szłych rachunków  z Chinam i".

*  **
(Początek końca). Co skłoniło Chińczyków 

do tak nagłego zaprzestania wszelkiego oporu 
przeciwko Europejczykom, którzy w niewielkiej 
liczbie w śród kraju nieprzyjacielskiego posunęli 
się aż pod inury stolicy,— o tem dziś przesądzać 
nie można. Wszak naw et kam panja 1860 roku 
trw ała dłużej, opór Chińczyków był energiczny, 
a zdawało się, że tym razem spraw a z ńira. 
nie będzie ła tw a ; walki pod Taku i Tientsiiiem  
toczyły się z odm iennem  dla obu stron  szczę­
ściem ; wojska europejskie po kilkakrotnie ustę­
pować musiały.

Gdy głównodowodzącym arm ji zjednoczo­
nej m ianow any został feldmarszałek W aldersee, 
wyrażono przekonanie, że nom inacja tak wy­
bitnego wojskowego w arm ji, która w drugiej 
połowie bieżącego wieku wielkie osiągnęła suk­
cesy, w Pekinie zrobi wrażenie. Zdaje się, że 
istotnie tak było, a gdy równocześnie z nom i­
nacją rozpoczął się pochód wojsk ku Pekinowi, 
nie minęło to widocznie bez wrażenia i boha­
terscy przywódcy bokserów, którzy umieli znę­
cać się nad bezbronnym i, czmychnęli, unosząc 
ze sobą cesarzową, która widocznie w ostatnich 
czasach była jedyn e narzędziem w ich rę­
kach.

Choć zaznaczyliśmy, że to już początek 
końca, nie przewidujem y, aby koniec był bliski. 
Rozpoczną się rokow ania, a najpierw  kardy­
nalnym  w arunkiem  pomyślnego ukończenia ro­
kowań, jest zgoda m ocarstw  europejskich, Am e­
ryki Północnej i Japonji, zapewne niełatw a do 
osiągnięcia. Uwzględnić też trzeba, że m ocar­
stw a te będą miały do załatw ienia spraw ę z 
przebiegłymi Chińczykami, którzy, m ając pełne 
usta słów najsłodszych, jeszcze więcej m ają  wy­
krętów, a Li-Hung-Gzang, który m a prowadzić 
rokow ania, niewątpliw ie ze wszystkich krętaczy 
jest najprzebiegiejszym. Zdaje się tedy, że za­
kończenie drugiej fazy spraw y chińskiej, będzie 
cokolwiek trudniejsze od pierwszej. Dotychczas 
walczono orężem, a w tej walce Chińczycy są 
słabi; teraz się zacznie walka przebiegłością, a 
w tej Chińczycy są m istrzam i.

List; z kraju.
Jan ów  18 sierpnia. Siedmdziesięcioletni 

jubileusz cesarza, nastręczył nam  sposobność od-

wszysey są dla niego obcy, obojętni, zimni, nie 
wyłączając naw et panny  Elzy, bo z nim nie 
w iążą ich żadne nici głębszej sym patji, prócz 
przygodnej zażyłości i interesu, a dla ojca jego 
zaledwie zdobywają się na konw encjonalny fra­
zes i westchnienia litości.

Dłuższy pobyt tu taj bolał go w prost fizy­
cznie, wstał i zwrócił się do panny E lzy :

Daruje mi p an i, że pójdę do siebie, ale 
muszę się przygotować do jutrzejszej podróży.

Ona odczuła w jego spojrzeniach i sło­
wach pew ne zobojętnienie, prawie niechęć, 
spojrzała na wielki wiszący zegar i odpow ie­
działa z lekką złośliwością:

— Na przygotowania miałby pan  dość 
czasu, ale nie zatrzymuję, bo sam otność uspo­
kaja rozdrażnienie i doprow adza do równow agi.

— I na mnie już czas — rzekł pan  Ber­
ger, wstając.

— Zanim konie przyjdą, w stąp do gabi­
netu na cygaro — prosił radca.

Chętnie ■ podszedł do p a n , a żegna­
jąc  pannę Elzę, dodał sen tencjonaln ie: — W y­
rozumiałość i cierpliwość, to cnoty kobiet.

Spojrzała na obok stojącego pana Nowaka 
i odpowiedziała pod jego ad resem :

— Dawniej, nie dziś.

XVI.
Mimo, że pan  Nowak jechał do Częstocho­

wy kurjerem , zdawało mu się, że nigdy” jeszcze 
pociąg nie szedł tak pom ału, a obaw a, czy ojca

zastanie przy życiu, wzmagała jego niecierpli­
wość. Minuty były dla niego godzinami, godziny 
ciągnęły się w nieskończoność. Nie mógł usie­
dzieć na miejscu, palrzał przez okno wagonu, 
ale noc była ciemna, księżyc jeszcze nie wszedł, 
więc znów siadał, sarkając na  powolność.

Bodaj to młodość — rzekł towarzysz 
podróży, dobrze już szpakowaty mężczyzna, któ­
ry obserwował pana Nowaka — niecierpliwi się 
pan, a przecież prędzej czy później, zawsze do­
bije się pan do celu swej podróży.

Jakiego celu? — spytał dość szorstko.
— Najpewniejszego : cierpienia i śm ierci —

uśm iechnął się sm utnie.
P an  Nowak popatrzył na mówiącego zdzi­

wiony i z pew ną zabobonną trw ogą, ale tow a­
rzysz podróży był spokojny, oczy miał zapadłe, 
sm utne i tw arz zmęczoną.

— W yjątkow o pesymizm pana da się za­
stosować w tym  w ypadku — mówił pan  Nowak 
po chwili.

— A tak, wyjątkowo... i ta  w iara nasza 
w wyjątki pozwala nam  żyć, cieszyć się i ra ­
dować.

— Czyż zdaniem pana, człowiek jest zawszę 
nieszczęśliwy ?

Towarzysz podróży spojrzał uw ażnie na 
pana Nowaka i po chwili rzekł:

— Człowiek może być. szczęśliwy, jeśli wy­
starcza sam sobie i żyje dla idei ogólnej, spo­
łecznej czy artystycznej, lecz ilekroć umieści

swe uczucia w jednostce, następstw em  musi 
być cierpienie.

— Dlaczego? — spytał zainteresow any.
— Przy starciu dwóch egoizmów, silniejszy 

zwycięża, a stąd  żal. rozczarowanie, cierpienie.
P an  Nowak przypom niał sobie swój stosu­

nek do panny  Elzy, jej w ym agania i w arunki, 
trochę zbladła mu w oczach jej postać prom ie­
niejąca i odpowiedział z w estchnieniem  :

— Może to i praw da, ale wolę nie wierzyć.
— Gdy ogień sparzy, dopiero unikam y pło­

mienia — uśm iechnął się towarzysz.
Po chwili rzekł pan N ow ak:

Na jakim  uniwersytecie pan studjow al 
filozofję?

Zaśmiał się towarzysz podróży i odpowie­
dział sw obodnie:

— Kończę najwyższy i najpierw szy uni­
wersytet, bo sam ego życia.

Po dluższem milczeniu spytał pan Nowak:
— Daleko do Częstochowy?
— Dojeżdżamy...
P a n  Nowak zbliżył się do okna. Księżyc 

już świecił, przysłaniały go jednak mgły, trzy­
m ające się nizin

Maszyna parow a gwizdnęła przeciągle, pan  
Nowak szybko pochwycił kufereczek podróżny, 
skłonił się pospiesznie towarzyszowi i stanął 
w kurytarzu przy drzwiach wagonu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

' r o n r l ę y p i  7 p b p r  w ła ś c ic ie l  P a r o w e j  F a b ry k i  M ebli
I I  C l i  I  U l  O Z . C m  La jiŁKj I we Lwowie przy ulicy Tkackiej I. 7

poleca swój
S K Ł A D  M E B L I

przy ul. Wałowej 1 13

Urządzenia sypialń, orzechowych i m ahoniow ych  
w y k ładan ych  bronzem, 

jakoteż urządzenia jadalń i salonów



2 DZ1J3NNIK POLSKI i  dnia 21 sierpnia 1900 v.

słonięcia tu ta j tablicy pam iątkow ej, umieszczo­
nej na budynku gm innym . Uroczystość odsło­
nięcia tej tablicy poprzedziły nabożeństw a w rz. 
kat. kościele, w cerkwi, tudzież w synagodze, 
do której sprow adził tutejszy burm istrz kan­
tora ze Lwowa. W  uroczystości uczestniczyli 
wszyscy urzędnicy państw ow i Janow a. P rzem a­
wiał burm istrz, poczem chór mieszczański od­
śpiewał stosow ną kantatę. Z powodu tej u ro­
czystości, odbył się następnie bankiet, poczem 
wysłano na ręce starosty  w G ródku telegram  
z w yrazam i hołdu.

Lasy tutejsze m ają niebawem  uledz m eta­
morfozie, a góry nasze pokryją się m łodostanem .

Na „Królewskiej górze* m a stanąć nieba­
wem ładna willa.

Oto wszystko, co mogę na razie zanotować 
z naszych now in janow skich.

Z naszych uzdrowisk.
S p a s  15 sierpnia

Nie ulega już wątpliwości, że Spas jako 
miejsce klimatyczne, niepow rotnie upadło. Ży- 
dowstwo rozsiadło się tu  we wszystkich m iej­
scach i tylko kilka rodzin katolickich więcej z 
przyzwyczajenia tu corocznie przybywa. Zato 
m am y tu aż dwóch rabinów : jeden cudotwórca 
jest z R ohatyna, a skąd drugi pochodzi, nie 
można się dowiedzieć, gdyż jest to baidzo 
uczony rabin , którem u dorów nać może tylko 
rab in  bełzki. I nic dziwnego, że synowie 
Izraela tak się tu rozpanoszyli. Pom aga im w 
tem dzielnie skarb  spaski w osobie p. Cihla- 
rza, który m ając kilka domków do wynajęcia 
na letnie mieszkanie, pom im o kilku zgłoszeń ze 
strony katolików w ynajął żydom. — Już to 
skarb spaski, w który wchodziła daw niej nie 
zliczona moc lasów, będzie pam iętał rządy p. 
Cihlarza.

Gdy ś. p. W odzicki, gubernato r L ander- 
banku, obejm ow ał Spas, były w nim sam e 
bory nieprzebyte, wylewów D niestru ludzie nie 
zaznali i było dobrze. R ządy w im ieniu ś. p. 
Wodzicki ego i później po jego śmierci, objął p. 
Gihlarz i tak  skutecznie spraw ow ał, że jak  po­
w iadają 22  tysięcy m orgów lasu wyciął — z 
których większa część pozostaje niezalesioną. 
Z którejkolwiek góry popatrzym y w dal, 
widzimy nagie góry — z których w czasie 
deszczu spływ ają strum ienie wody, wpływają do 
Dniestru i wpływającą pod Terszową, L en inę— 
a te  zalewają bliskie rzek pola i łąki. S ta ro ­
stw o na to patrzy  się obojętnym  wzrokiem. 
W idzieliśmy w praw dzie przed kilku dniam i p. 
starostę kroczącego po Spasie, ale nie przyszło 
mu na myśl popatrzeć na najbliższą górę obok 
góry zw anej Świnią, na której teraz w czasie 
lata padają  pod toporam i sosny i świerki. To 
też dziwnem wydaje się każdemu, że skarb 
spaski, gdy m ost łączący Spas z gościńcem m u­
row anym , D niestr zabrał, żąda od rady p o -  
wiatowei i gm iny spaskiej wielkich udziałów do 
odbudow ania tego m ostu — jest przyczyną zbu­
rzenia tego m ostu, do czego mogła się przyczynić 
nie zawsze praw idłow a gospodarka lasowa skarbu 
i jeżeli skarb przez cały szereg lat, przez które 
m ost istniał, pobierał myto od wozów przejeż­
dżających przez most.

W e wsi przed Spasem  leżącej, w Terszo- 
wie, budują w spaniałą cerkiew z kamienia — 
a w Spasie, który bezy kilkanaście rodzin w y­
znania rz. kat. nie m a naw et kaplicy, na wy­
budow anie której wyznaczył ś. p. Wodzicki 
piękny plac tuż obok szkoły. Zam iast kaplicy 
w idnieje tylko sygnaturka. Lud biedny czeka 
nadarem nie zm iłowania od szeregu lat, by skarb 
spaski dał potrzebne drzewo do budowy, co 
był ś. p. Wodzicki ustnie przed śm iercią swoją 
zalecił. A tym czasem  lud rutenizuje się, bo do 
kościoła daleko i nie zawsze chce się iść do 
m iasta.

K R OJH K A.
Pamiętajmy o gimoazjom eieszynakiwi*

Djarjusz lw ow ski
W t o r e k  21 sierpnia.
Teatr lir. Skarbka: „Szukajcie dziecka*, kro-

tochwila. Początek o godz. 7 '/ ,  wieczorem.
„Panorama racławicka*, na placu powyslawo- 

wym, od godz. 9 rano aż de zmroku

Kalendarz. Wtorek (21) Joanny Fremiot. 
Wschód słońca o godzinie 5 m;nut 9 zachód o 
yodziuie 6 minut 54.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent kraj. 
dyrekcji skarbu, dr. Witold K o r y t o w s k i ,  wyje­
chał na kilkutygodniowy urlop. — Radca rnini- 
sterjalny, Stanisław hr. P i n i ń s k i ,  hawi we 
Lwowie.

Odznaczenie. Wiceprezydent namiestnictwa, 
p. Jan Li d l, otrzyma! od cesarza niemieckiego 
Król. pruski order czerwonego orla II kl. z gwiazdą.

Telegram do papieża z powodu przypada­
jącej w niedzielę 90 rocznicy urodzin Ojca ś\v., wy­
stało ze Lwowa Stow katolicko narodowe.

Iluminacja miasta wypadła w sobotę istotnie 
wspaniale. W ulicach rzędy oświetlonych okien, pa­
trząc się na nie zdała, robiły elekt sznurów brylan­
towych ; tu i ówdzie widać bytu improwizowane 
transparenty, niektóre nawet dość dowcipnie i dla 
reklamy ułożone, jak np. w restauracji przy ul. Kra­
kowskiej. Oczywiście, że tak w dekoracji swych bal­
konów. jak i w iluminowaniu prym trzymały insty­
tucje finansowe: Bank hipoteczny, Tow. kredy­
towo ziemskie i Kasa oszczędności, gdzie z balkonu 
jaśniał niby brylantem monogram cesarski i korona 
nad nim. V\ powodzi świateł, cały obłożony lamp­
kami, bardzo pięknie przedstawia! się balkon pałacu 
ks. Ponińskiego w Rynku. W wielu oknach wy­
stawiono w otoczeniu świateł portrety cesarskie lub 
biusty gipsowe, a jakiś pomysłowy obywatel w Ryn­
ku, któremu się zdawało, że to wszystko jedno, wy­
stawi! w oknie swojem biust — Mickiewicza. Sze­
regi świateł ciągnęły się aż daleko na przedmieścia 
i bodaj po dwie świeczki tu i ówdzie błyszczało. 
Na głównych ulicach, jak Halicka, Jagiellońska, Ka­
rola Ludwika, Krakowska, Rynek, około godziny 
9-tej wieczorem ruch był nadzwyczajny; wszystko 
skupiło się w śródmieściu, ale mimo tego a może 
właśnie dlatego było poznać znowu jak się miasto 
wyludniło.

Piśmienny egzamin dojrzałości w wyższej 
fzkole realnej we Lwowie, rozpocznie się dnia 4 
września rb.

Spokojny wieczór. Pomimo iluminacji i ru­
chu, zupełnie naturalnego w tym dniu, raport poli­

cyjny nie wykazuje ani bójek, ani ekscesów. Tak sa­
mo stacja ratunkowa nie ma w wykazie żadnych 
wypadków z sobotniego wieczora.

Zguba. Brylant, wartości około 400 koron, 
zgubił, prawdopodobnie w ogrodzie jezuickim, S. De- 
gen, właściciel kantoru.

Udaremniona kradzież. Markus Schranz, 
zamieszkały przy ul. Alembeków, wybrał się z cala 
rodziną w sobotę wieczorem na iluminację. Gdy 
około g. 9 wracał do domu, ujrzał drzwi otwarte. 
Równocześnie z drugiego pokoju wyszedł jakiś żoł­
nierz 30 pp., który gospodarował tam, jak u siebie. 
Narobiono krzyku i żołnierza przychwycyno, a zara­
zem pokazało się, że na bramie pilnował drugi wo­
jak z korpusu sanitarnego. I tego przychwycono; 
obu przystawiono na policję i tu znaleziono przy 
tym z 30 pp.: wytrychy do otwieiania drzwi i szaf, 
a dalej kubek srebrny szabasowy, który już zdołał 
„świsnąć". Sprawcą kradzieży jest żydek Lutinger. 
Obu żołnierzy odstawiono do aresztu wojskowego.

Aresztowanie złodzieja. Naczelnik stacji 
kolejowej w Borszczowie zauważył od pewnego czasu, 
że ilekroć wydalił się do miasta, w kasie jego gi 
nęły pieniądze. Przed kilku dniami udało się mu 
schwytać złodzieja właśnie w chwili, gdy podrobio­
nym kluczem dobierał się do kasy. Jest nim posłu­
gacz kolejowy Szymko. Skradł przeszło 400 koron. 
Uwięziono go i osadzono w więzieniu. Onegdaj, gdy 
go klucznik prowadzi! do sędziego śledczego, Szymko, 
korzystając ze sposobności, umknął, ale natychmiast 
go schwytano.

Pożar. W Bogdanówce pod Podwołoczyskami 
zniszczył pożar 16 bm. dwie zagrody włościańskie. 
W jednej ze spalonych chat znajdowały się w chwili 
wybuchu pożaru teściowa i żona . właściciela chaty, 
które odniosły śmiertelne rany z poparzenia.

Pokąsani przez psa wściekłego. „Nowa 
Ref. “ donosi: W czwartek osobowym pociągiem o
godzinie 2 po południu przywieziono 10 osób z pod 
Tarnopola, pokąsanych przez psa wściekłego. Jechali 
oni w osobnym wagonie, który był umieszczony tuż 
za lokomotywą i na stacji zaraz został odczepiony, 
zapewne dla desinfekcji. Chorzy mieli dodauą straż 
i nawet nigdzie po drodze się nie wydalali. Rany 
niektórych z nich są bardzo ciężkie, choćby je na­
wet uważać za zadane przez psa zdrowego. Pewna 
kobieta ma cala rękę poszarpaną. Rany naturalnie 
na miejscu powypalal fizyk, poczem pokąsanych 
przetransportowano na kolej i odwieziono ich do 
naszego miasta do zakładu dra Bujwida,

Lichwiarz. Sąd stanisławowski skazał Herscha 
Bcrgwerka z Łanczyna na 3 miesiące aresztu i na 
500 zł. grzywny. Bergwerk pożyczał cbłopom pie­
niądze, a w zastaw bral grunta, z których dochód 
w jednym roku wynosił więcej, niż dług zaciągnię­
ty. Z lichwy tej uciułał sobie piękny majątek, liczą 
go bowiem na kilkanaście tysięcy zł.

Do naśladowania. Piszą nam z Dory, koło 
Jaremcza, że młodzież gimnazjalna, spędzająca czas 
wakacyjny w uroczej Dorze, dowiodła, że przy zaba­
wie umie i myśleć poważnie. Oto postanowiła mia­
nowicie urządzić festyn, z którego czysty dochód 
przeznaczyła na sprawienie dzwonu do cerkwi tam­
tejszej. Festyn ten odbył się w niedzielę, dnia 12 
lipca i przyniósł czystego dochodu 112 koron, które 
komitet zh.żyl na ręce tamtejszego proboszcza. Naj­
większe zasługi około urzeczywistnienia tej pięknej 
i poczciwej myśli, położył Włodzimierz Hawryszkie- 
wicz, uczeń szkoły realnej we Lwowie.

Ruch emigracyjny na Litwie zaznaczył się 
znów silniej, kierując ludność litewską do Ameryki, 
białoruską zaś do Syberji. Wprawdzie sporo już ro­
dzin w opłakanym stanie wróciło ze stepów wscho­
dnich i z za morza, utraciwszy w drodze dziatwę i 
fundusz, zebrany przed wyjazdem ze sprzedanych 
ruchomości, lecz smutne te przykłady nie zniechę­
cają tłumu. Do ostatnich czasów u komisarzy dla 
spraw włościańskich przelewały się wciąż fale ludo­
we, zapisujących się na rok przyszły, na wyjazd do 
Syberji. Z Wilna piszą, że jeśli świeży rządowy za­
kaz przewożenia przesiedleńców koleją syberyjską 
przetrwa do następnej wiosny, to na jakiś czas wsie 
litewskie będą zabezpieczone od wyludnienia.

Rusyfikacja. Gubernatorzy w Królestwie Pol- 
skiem rozesłali do zarządów wszystkich towarzystw 
akcyjnych na prowincji, rozporządzenie w sprawie 
wprowadzen‘a do korespondencji wewnętrznej języka 
rosyjskiego. Nowy przepis ma być zastosowany w 
praktyce w ciągu dwóch miesięcy od chwili otrzy­
mania zawiadomienia. Rozporządzenia gubernatorów 
nadmieniają, iż w razie istotnych trudności co do 
zastosowania się do nowych wymagań w oznaczo­
nym terminie, interesowane zarządy mogą uzyskać 
od generał-gubernatora warszawskiego przedłużenie 
lego terminu.

Kongres sjonistów w Londynie. Kongres 
zagaił dr. Herzl mową, którą rozpoczął po angielsku, 
a potem mówił po niemiecku. Dziękował Anglikom 
za gościnność i wyłoży! cele i dążenia sjonizmu. 
„Charter* od sułtana jeszcze nie uzyskany, ale jest 
nadzieja otrzymania go Nordau mówił o prześlado­
waniu żydów w Rumunji. Delegatów jest około 400. 
Prezydjum zeszłoroczne. Grunberg mówił o żydach 
angielskich, Marmorek o rumuńskich. Przy stole dla 
prasy siedzi wielu dziennikarzy,"głównie angielskich. 
Bogaci żydzi londyńscy trzymają s:ę zdaleka; niektó­
rzy umyślnie wyjechali z Londynu na czas kongresu. 
Zewsząd nadchodzą depesze z powinszowaniami od 
żydów: robotnicy palestyńscy przysłali także depeszę. 
Wielu cluześcjan z Londynu przysłuchuje się obra­
dom kongresu

Strejk jednogodzinny. Onegdaj w fabryce 
juty w Floridsdorfie zastrejkowali o godz. 1 w po­
łudnie wszyscy robotnicy w liczbie 932. Po godzinie 
podjęli jednak robotnicy pracę na nowo i pedali swe 
żądania do zarządu fabryki na piśmie.

Fałszerze monet. Międzynarodowa banda fał­
szerzy monet, wyśledzona została pod Mitrowicą w 
Slawonji. Banda ta, pod kierunkiem Włocha, podra­
biała pieniądze papierowe i srebrne rozmaitych kra­
jów i następnie w pustych figurach gipsowych roz­
syłała te falsyfikaty do odpowiednich miejscowości.

Wiadomości osobiste. Dr. Kazimierz Po- 
d 1 e w s k i powróci! z kongresu lekarskiego w Pa­
ryżu, do Lwowa.

Ze sfer kolejowych. Przeniesieni zostali: 
Książek Walenty, asystent, ze Stanisławowa do kra­
kowskiej dyrekcji; Ferus Henryk, aspirant, ze Sta­
nisławowa do Starego Sioła. — Gordziewicz Ema­
nuel, rewident, mianowany kontrolorem transporto­
wym. Przeniesieni w stały stan spoczynku: Janota
Henryk i Ganger Karol, rewidenci w Stanisławowie, j 
Uwolniony ze służby Leszczyński Miron, aspirant.

Obchód na Sygniówce. W szkole przygoto­
wawczej dla straży skarbowej w Sygniówce odbył 
się również — jak zanotowaliśmy poprzednio — 
obchód urodzin cesarskich, a to po raz pierwszy od 
czasu istnienia szkoły tak uroczyście. Wczesnym ran­
kiem przystrojono odświętnie w flagi i zieleń budy-

ńeK sżkoiny i kościółek na Sygniówce, gdzie o go­
dzinie 9 rano odprawił mszę św. ks, Hubert Weg- 
man z Zimnej wody. W kościele ustawili się szere­
giem frekwentanci szkoły wraz z komendantem szkoły, 
p. komisarzem Wejdem i respicjentami-instruktorami 
pp. Czerkawskim, Rajewskim i Ziółkowskim. Pod­
czas nabożeństwa śpiewał chór, złożony z frekwen- 
tantów szkoły, partje solowe wykonała pani W. Po 
nabożeństwie uczniowie szkoły przedefilowali pod ko­
ściołem przed komendantem szkoły i zebraną licznie 
okoliczną inteligencją, między którą zauważyliśmy 
wiele pań. Po powrocie z kościoła odbyło się skro­
mne przyjecit u komendanta szkoły, w którem ucze­
stniczyło wiele gości zaproszonych, a wieczorem 
oświetlono rzęsiście budynek szkolny. Obchód ten 
uroczysty zainteresował całą ludność tak z Sygniówki, 
jak i z pobliskiej kolouji Kaltwasser, bo nigdy tu 
jeszcze czegoś podobnego nie widziano.

Niedzielna wycieczka do Tuchli udała się 
jak najzupełniej. Ze Lwowa i Stryja przyjechało po­
ciągiem spacerowym około 1000 osób, a prócz tego 
bardzo wielu gości przywiozły oba pociągi zwyczajne : 
ranny i południowy. Przy dźwiękach dwu muzyk 
kolejowych, lwowskiej i stryjskiej, bawiono się ocho­
czo do wieczora, a wszystkich zachwyciły bardzo 
produkcje kolonistów kolejowych tuchelskich. Dzia­
twa, jak zwykle, grupowała się około radcy dworu, 
p. Wierzbickiego, którego „swoim dziadziem* na 
żywa i jego małżonki. Wesoło rozlegały się śpiewy 
po lesie dokoła kolonji, a Opór zasiany był formalnie 
kąpiącymi się gośćmi ze Lwowa, dla których kąpiel 
w górskiej rzece ma bardzo wiele uroku.

Z obozu stojałowszczyków Stojałowszezycy 
zaczynają się „ruszać*. Na posiedzeniu rady stron­
nictwa, odbytem dnia 7 bm. w Krakowie, obrado­
wano nad „szeroką akcją* w kraju i organizacją 
stronnictwa; w tym celu uchwalono więc wydać 
nowy nakład programu i ułożyć statut towarzystwa 
„chrześcjańsko-zawodowego* (!)• Upoważniono dalej 
prezesa do nawiązania rokowań z Rusinami, w celu 
zgodnego działania przy wyborach. Ciekawa tylko 
rzecz, gdzie Stojalowski będzie szukać tych Rusinów, 
z którymi chce iść razem przy wyborach. Czy z mo- 
skalofilami ?

Postanowiono w końcu „ze względu na ważne 
wypadki w kraju, mianowicie ze względu na rozdział 
między stańczykami a demokratami zwołać kongres 
stronnictwa na dzień 7 października rb. do Rze­
szowa.

Wypadek W Tatrach. Dzienniki wiedeńskie 
otrzymały z Koszyc wiadomość, jakoby w Tatrach 
zginęło kilka osób. Mianowicie trzech turystów 
z Galicji i dwóch przewodników miało spaść ze 
szczytu Franciszka Józefa. Od Iział ratunkowy, wy­
słany z Tatra-FUred, znalazł na miejscu tylko ich 
kapelusze i kije. — Wiadomości oryginalne z Za­
kopanego, nic jeszcze o tytn wypadku nie wspo­
minają.

Nieszczęśliwe wypadki. Michał Makuch 
z Gródka, wioząc drzewo budulcowe do Domażyra 
i przejeżdżając drogą gminną w Domażyrze koło 
dworu, chciał zahamować wóz na spadzistej drodze. 
W chwili jednak, gdy chciał to uskutecznić, spadł 
tak nieszczęśliwie pod kola wozu, iż śmierć nastąpiła 
natychmiast.

W kopalni nafty w Humniskach spadł przy­
rząd, służący do wyciągania rur, na robotnika Pa­
wia Konieczko i zabił go na miejscu.

Napad. Z Toporowa donoszą nam : W Topo­
rowie mieszka Tymko Kowalczuk, gospodarz praco­
wity, spokojny, uchodzący w gminie za bardzo po­
rządnego człowieka. W piijtek przyszedł do niego 
znany toporowski rozbójnik i awanturnik, żyd, Sim- 
che Schapira, rzeźnik i upominał się go o grządkę 
chmielu, którą mu miała przyobiecać żona Kowal­
czuka. Gdy Kowalczuk odmówił mu, Schapira po­
czął wyprawiać awantury, a następnie wyciągnął 
swój nóż rzeźnicki i rzucił się z nim na Kowalczu­
ka, zadając mu 3 pchnięcia, z których jedno, jak 
orzekli lekarze, jest śmiertelne, gdyż poprzecinało 
wnętrzności. Na pomoc mężowi pospieszyła Kowal- 
czukowa, ale Schapira uderzył ją drągiem po gło­
wie tak silnie, że krwią zalana, padła na ziemię 
nieprzytomna. Po spełnieniu tej zbrodni Schapira 
chciał uciec z Toporowa, ale żandarmerja z Łopa- 
tyna schwytała go i oddała w ręce sądu.

Stan Kowalczuka jest beznadziejny. Żydzi tu­
tejsi ofiarowali 200 zł. Kowalczukowej za to, aby 
w sądzie zeznała, że Kowalczuk zranił się sam kosą.

Kahał tutejszy rozpisał składkę na rodzinę Scha- 
piry. Nie jest to pierwszy wypadek w Toporowie, 
iż żydzi pobili chłopa.

Z Tarnopola donoszą: Dnia 16 b. m. wie­
czór, pociąg nr. 3760 na linji Wygnanka-Szmań- 
kowczyki, przejechał dziewczynę wiejską. Maszyna 
odcięła jej obie nogi. Po opatrzeniu przez lekarza 
kolejowego, została odwiezioną do szpitala w Hu- 
siatynie.

W Tarnopolu w nocy z 14 na 15 b. m. zna­
leziono młodą dziewczynę, służącą, powieszoną; śledz­
two wykaże, czy zachodzi tu samobójstwo, czy mor­
derstwo.

Dnia 15 b. m. usiłowała pewna dziewczyna ode­
brać sobie życie przez utopienie, druga przez otru­
cie rozczynem z zapalków, obie uratowano.

Kongres syonistów. Po tygodniu obrad, za­
kończył kongres syonistów w piątek wieczorem obra­
dy z powodu „szabasu*, kiedy żydom nic robić nie 
dozwolono

Przybyli żydzi przeważnie z Rosji, którzy nie 
znając ani słowa po angielsku, rozmawiali na migi 
z Londyńczykami i kręcili się po ulicach, a An­
glicy ich podziwiali... W dzielnicach żydowskich 
Londynu, zamieszkałych przez żydów polskich, roz­
lepiono plakaty żargonowe, wzywające lud, żeby „dał 
szeroki żydowski „szulem alajchem* (przywitanie) 
przedstawicielom narodu żydowskiego.* Na innym 
plakacie były podpisy „wodza* Herzla, Nordaua i 
Mandelsztama z Kijowa. Herzl objechał tę dzielnicę, 
poczem kazał rozlepić jeszcze 500 plakatów.

Przed rozpoczęciem kongresu, odbyli zebranie 
oddzielne syoniści z Rosji, na którem postanowiono, 
wydawać podczas obrad kongresu dziennik. Jedni 
chcieli mieć go w języku hebrajskim, drudzy w żar­
gonie, stanęło wreszcie na tem, że dziennik będzie 
wydawany po rosjsku. Stwierdzono też, iż w r. b. 
w Rosji zainkasowano mniej „szekelów* (podatku 
rocznego) i „akcyj* sprzedano mniej.

W sobotę wieczorem odbył się „mityng* z udzia­
łem 8000 żydów-emigrantów z Rosji. W niedzielę 
takież zebranie w parku „botanicznym.* Wygłaszano 
mowy przeważnie po niemiecku, oraz po hebrajsku. 
P. Sokołow z Warszawy miał w ogrodzie mowę, 
stojąc na stołku. Śpiewano też pieśni „narodowe* 
niemieckie i hebrajskie.

Dziennikarzy-sprawozdawców było 70. Obradom 
przysłuchiwali się też duchowni różnych wyznań, 
których w Anglji jest bardzo wiele.

Herzl w mowie zagajającej zapewnił, że jest „na­
dzieja* uzyskania od sułtana „charteru*, czyli ze­

zwolenia na swobodne działanie w Palestynie. — 
Nordau wzywał „bogaczów* żydowskich do zaopie­
kowania się żydami rumuńskimi, zmuszonymi emi­
grować z Rumunji. Nordau mówił, że żydom nie 
brak pieniędzy, ale że trzeDa się im lepiej zorganizo­
wać (jeszcze „lepiej!“). Mówca wspomniał także o 
znanych wypadkach w Polnie czeskiej i świeżo w 
Chojnicach.

Wypadek W teatrze. Przy onegdajszej pró­
bie z „Hanusi* Hauptmant w teatrze Preszburskim 
letnim, wydarzy! się bardzo niemiły wypadek. Urwał 
się mianowicie sznur od zapadu pod sceną. Trzy ar­
tystki: Kovessy, Esige i Kovacs spadły w głąb. 
Pierwsza z nich złamała kolano, panna Esige po­
tłukła się i dostała porażenia nerwów ze wstrząśnie- 
nia. Okazało się, że sznur był zupełnie przegniły.

Usiłowane samobójstwo. W Wiedniu rzu­
ciła się onegdaj do Dunaju para małżonków, Mau­
rycy i Konstancja Winterowie. Oboje byli dozorcami 
chorych, ale ostatnimi czasami byli bez zajęcia. 
Związali się oni oboje sznurem i tak złączeni sko­
czyli w rzekę. Desperatów spostrzegł stojący opodal 
policjant * wsiadłszy na łódkę, wydobył oboje z rzeki. 
Zawieziono ich do szpitala Rudolfa.

Z Rzymu donoszą: W najbliższych dniach ma 
się ukazać list pasterski o demokracji chrześcjań- 
skiej. Później osobna encyklika zamknie miłościwe 
lato. Konsystorza papieskiego nie będzie prawdopo­
dobnie przed styczniem i wtedy dopiero spodziewają 
się kreowania znacznej liczby nowych kardynałów, 
oraz doniosłych zmian wśród dostojników Watyka­
nu. Dnia 2 września ożywi się znowu ruch piel­
grzymi. Przyjęcie pielgrzymki polskiej naznaczone 
zostało na dzień 2 4  września.

Śmierć Z głodu. W Aleksandrowicach pod 
Bielskiem, niedaleko restauracji „zum Patrioten*, 
mieszka tkacz Pintscher. Zachorował on na suchoty; 
zwykły to los tkaczów, odżywiających się całe życie 
czarną kawą, ziemniakami i chlebem. Po czterdzie­
stu tygodniach, kiedy już stracił prawo do zapomóg 
z kasy chorych, musiał powrócić ze szpitala do do­
mu. Żona Pintschera po połogu zachorowała ciężko 
i musiała również położyć się. Lekarz kasy chorych, 
który z miłosierdzia odwiedzi! Pintschera, skonstato­
wał, że kobieta i dziecko znajdują się w agonji 
śmierci głodowej. Ratunek był już wykluczony i 
rzeczywiście obydwie te biedne istoty zakończyły już 
życie w najstraszniejszych mękach. Pintscher jeszcze 
żyje z jałmużny, której mu udziela niemieckie To­
warzystwo pań w Bielsku.

* Basen (p.yw a(nia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9—12 w południe. L e k c y 1 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nanczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonamencie 20 cl.

* Repertoar teatralny. Teatr nr. Skarbka. Uz:ś 
we wtorek po. raz pierwszy „Szukajcie dziecka*, kro- 
tochwila ze śpiewami i tańcami w 4 aktach Zygrn. 
Przybylskiego ; w środę po raz drugi „Szukajcie dziecka*, 
krotochwila ze śpiewami i tańcami w 4 aktach Zygm. 
Przybylskiego; we czwartek po raz trzeci „Szukajcie 
dziecka*, krotochwila ze śpiewami i tańcami w 4 aktach 
Zygm. Przybylskiego; w piątek po raz ostatni w tym 
teatrze „Kordjan*, poemat dramatyczny Juljusza Sło­
wackiego.

* Colosseum Thorna. Od czwartku 16 sierpnia nowy 
wspaniały program. C o w a s ,  akt sportowy. M a r i o t ,  
humorysta. Mi s s  G a l a t ć e ,  chromograficzne projekcje 
świetlne. K r o j a n k a ,  subretka. T h a l v a n e  T r i o ,  
szwedzki l.rce t wokalny. K e l l y ,  żongler ekwilibrysly- 
czny. T h e  d e  F i l i p p i s ,  tancerze transformacyjni. 
. S t e f f e n  a n d  C r e b s ,  komiczni bicykliści. T r u p a  
a k r e b a c k a  H u e h e l e  i t. d. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników L. Plolina ulica Karola 
Ludwika 9. Co piątku High-Life przedstawienie.

* W ycieczka do parku *  Brzuohowioach, urządzona 
w ubiegłą niedzielę przez akademickie Koło Towarzystwa 
„Szkoły ludowej„ przyniosło brutto 1394 kor. 65 hal., po 
odtrąceniu zaś kosztów urządzenia w kwocie 3itO kor. 
45 hal. pozostaje czysty dochód 1004 kor. 20 bal. Komi­
tet zawdzięczając tak znaczny dochód żywemu zaintere­
sowaniu się ogółu, poczuwa się do miłego obowiązku 
złożyć na tem miejscu serdeczne wyrazy podziękowania 
wszystkim tym, którzy się do urządzenia wycieczki w 
jakikolwiek sposób przyczynili.

Za zarząd akademickiego Koła Tow. „Szkoły lud.* 
Tadeusz Moszyński, przewodniczący. Wiad. D im in-W ą- 
sowicz. sekretarz.

* Ofiary na Jasnągórę. (I.) W ciągu dnia 
wczorajszego złożyli w naszej administracji: Romek, 
Stasio, Zosia, Aleksandra razem 5 k o r.; Ludwika B.
1 kor.; Marja R. 1 kor.; Albert Szkowron i kor.; 
K. 1 kor.; Oleksy 1 kor.; Fuchs 1 kor.; Musialowicz 
i Janik 4 kor.; Kajetan O. 1 kor.; Anna Kulik, Lu­
dwika Godzówna, Katarzyna Zwierzkowska po 20 hal.; 
Ludwik B. 30  hal.; Jan P. 10  hal.; Wydawnictwo 
„ Dziennika Polskiego* 6 0  koron. Razem 80 koron.

Notatki literackie i artystyczne.
Teatr. Sobotnie przedstawienie „Halki* dane 

na cześć dnia urodzin cesarskich, zgromadziło wcale 
liczną publiczność; loże i parter zajęła przeważnie 
wojskowość, co jest u nas co prawda, dość wiel- 
kiem zjawiskiem. Po podniesieniu zasłony, o wpół 
do 8, personal teatru odśpiewał z towarzyszeniem 
orkiestry „Hymn ludowy*, który publiczność po­
wstawszy z miejsc wysłuchała, poczem nastąpiło 
przedstawienie. Śpiewacy byli wczoraj przy głosie. 
O pani Kasprowiczowej (Halce) wzmianka zbytecz­
na; takiej „Halki* nie prędko po p. Kasprowiczo­
wej Lwów usłyszy. Janusza śpiewał z powodzeniem 
p. Bogucki, dobrą Zofią była p. Skalska. Jontek p. 
Malawskiego, eho' nie należy do jego najlepszych 
partyj, był wcale udatny, e p. Jeleński, trudną zre­
sztą parlję cześnika, odśpiewał poprawnie. Chóry, 
orkiestra i balet nasz domorosły dostroiły się do ca­
łości, jak przypadło na uroczyste przedstawienie.

Z teatru. Jedno z pism doniosło, iż nowy 
dyrektor teatru, p. Pawlikowski, zaangażował na je­
dnego z kierowników opery, dotychczasowego jej 
dyrektora, p. Henryka Jareck,ego. Owoż na podsta­
wie dokładnych inlbrmacyj, możemy stwierdzić, iż 
doniesienie to nie jest prawdziwem ; p. Jarecki n ie  
j e s t  z a a n g a ż o w a n y ,  gdyż dotychczas n i k t  
z nim ani dwóch słów o tein nie mówił. Rozpu­
szczanie takich pogłosek dzieje się z tendencją uci­
szenia skarg, podnoszących się coraz liczniej.

Defraudacja na poczcie w Mielcu.
Telegraficzna notatka nasza, donosząca, iż 

pocztm istrz w Mielcu, S tanisław  G utterer, uciekł 
z Mielca i że jest obaw a, iż popełnił znaczniej­
szą defraudację, niestety potw ierdziła się. G utle- 
rer w istocie uciekł, sprzeniewierzywszy znaczną 
kwotę. Komisarz pocztowy ze Lwowa p . Bień- 
czewski, który zjechał do Mielca, aby przepro­
wadzić dochodzenia, w pierwszej chwili zaraz 
wykrył brak 32.000 koron, nie są jednak  wy­
kluczone braki dalsze, G utterer mógł bowiem 
poczynić naduź.ycia w przekazach i w pocztowej 
kasie oszczędności, a braki te dopiero później m o­
gą być wykryte.

Stanisław  G utterer, liczący 32 lat, przybył 
przed kilku laty do Mielca, jako ekspedytor po­

cztowy. Spraw ow ał obowiązki swe wzorowo pod 
ówczesnym pocztm istrzem  Fuchsem , po śmierci 
zaś tegoż ożenił się z jego córką; nadano  mu 
też tę sam ą posadę, z k tórą  połączone były wcale 
ładne dochody, w ynoszące przeszło 8.000 koron 
rocznie. Żył wcale dostatn io , jakkolwiek nie w y­
staw nie. Opiekował się rodziną śp. Fuchsa, nie­
daw no zaś um arła  m u żona, pozostaw iając troje 
drobnych dzieci. W  ogólności G utterer zażywał 
dobrej opinji w mieście, to  też nikt nie zwraca! 
początkowo wcale na to uwagi, gdy wyjechał 
dnia 6 bm. i przez dłuższy czas nie wracał. — 
Przed  podw ładnym i i bliższymi znajom ym i tw ier­
dził, iż w ybiera się do Lwowa w spraw ie pry­
w atnych interesów , jakie m a do załatw ienia w 
dyrekcji poczty.

Gdy jednak do 15 bm . nie powrócił, po ­
częto się nie na żarty  niepokoić. W ówczas d o ­
piero przypom niano sobie, że G utterer w spom i­
nał coś o wyjeździe do Paryża na wystawę, 
dalej zaś, że w ostatnich dniach gorączkowo 
grom adził pieniądze. — Zaw iadom iono dyrekcję 
poczt i miejscowe władze i rozpoczęto przegląd 
papierów  i kasy.

Dziwić zapew ne może, skąd na poczcie mie­
leckiej wzięła się tak znaczna su m a. Otóż trzeba 
wiedzieć, że ruch pieniężny wynosił tam  kilka 
tysięcy guldenów  dziennie. Nadwyżka m iała być 
zawsze odsyłaną do głównej poczty we Lwowie. 
T ak się też działo; dopiero w ostatnich dniach 
przed odjazdem G utterer wstrzym yw ał wyselki 
pieniędzy i w ten sposób zebrał sobie dość 
pokaźną sumę.

W iadom em  jest na pew no, że Stanisław  
G utterer wyjechał w kierunku Krakowa. W y­
słano za nim  listy gończe z dokładnym  opisem 
i fotografjam i do Brem y i H am burga, istnieje 
bow iem  podejrzenie, że defraudant w ybrał sobie 
Amerykę, jako  cel swojej podróży.

W  Mielcu pozostaw ił G utterer dom  i kilka­
naście m orgów  gruntu ; zdaje się jednak , że po ­
czta nie będzie mogła pokryć niedoboru ze zre- 
lizowania tej nieruchom ości, a to  ze względu 
na dzieci, które m ają  zabezpieczenie na tej re ­
alności.

Pożar w klasztorze w Częstochowie.
P ożar ugaszotio, pieczę n ad  zgliszczami po­

wierzono oddziałowi straży częstochowskiej i n a ­
tychm iast bez odpoczynku 0 0 .  Paulin i poczęli 
myśleć o odbudow aniu  zawalonej wieży i na­
p raw ien ia  stra t.

Na wezw anie przeora ks. R ejm ana, wyje­
chał z W arszaw y do Częstochowy budowniczy, 
p. S tefan  Szyller, ■ celem wzięcia udziału w n a ­
radach  nad  odbudow aniem  spalonej wieży.

Przy sporządzaniu planów odbudow y, na­
leży przypuszczać, iż projektodaw cy dotychcza­
sowe w iązania drew niane, zastąpią żelaznemi, 
by tym  sposobem  ochronić w przyszłości kla­
sztor jasnogórski od klęski pożaru.

T o  więc powiększy koszta odbudow y wieży, 
której uszkodzenie i tak obliczają na 50.000 ru ­
bli, nie licząc zegara, zniszczonych dachów  po­
bliskich i pokoi królewskich. O dbudow anie ko­
sztow ać będzie około 100.000 rubli. Ale je  t 
nadzieja, że ofiarność , ogółu rychło zgromadzi 
odpow iednią sumę.

Z przebiegu pożaru nadchodzą coraz to no­
we szczegóły. I tak wielka przeszkodą w gasze­
niu  ognia był Lrak wody, bo słynna Klasztorna 
studnia  rychło się w yczerpała. Mężczyźni dorośli 
więc stu wozami dowozili wodę, którą znoszono 
nadto  w rozm aitych naczyniach, bacząc pilnie, 
by je j sikawkom nie brakło. -  W szystko to  
tworzyło obraz w strząsający.

Czterystu strażaków  pracowało do południa, 
dogaszając ogień i wynosząć zgliszcza na  m iej­
sca dalsze, poczem wszyscy wysłuchali nabożeń­
stw a w kaplicy Matki Bożej, odpraw ionego na 
ich intencję.

W  chwili przełom ow ej zam ierzano cudow ny 
obraz Bogarodzicy przenieść do kościoła świętej 
B arbary.

Przełom ow y, najkrytyczniejszy m om ent ka­
tastrofy, przypadł na godz. 1 po północy.

Dzwon zegara wieżowego runął był już 
wcześniej pod naciskiem zwalonych belek, bali i 
schodów. M echanizm, zupełni0 zrujnow any, prze­
stał był działać o godz. 11 m inut 50, ale wska­
zówki opadły potem  jeszcze niżej na godz. 12 
m inut 38 po północy i tak  stanęły.

Pod  zegarem w sklepionej kom nacie u pod­
staw y wieżycy, z oknem , wychodzącem na po­
dw órko wewnętrzne, mieściło się m uzeum  s ta ­
rodaw nych ornatów  i apara tów  kościelnych. 
Groziła m u ru ina w razie przebicia lub przepa­
lenia się sufitu. W szystkie wiec najcenniejsze 
ornaty  i apara ty  kościelne w liczbie 200 wynis*- 
sióno w miejsce bezpieczne.

P o żar jednak  kom naty muzeum nie do­
sięgną!.

Gdy po północy opróżniono „pokoje kró­
lewskie*, jakie zam ieszkiwali: lekarz klasztorny 
d r. Szum er, kapelm istrz Łęgosz i rodzina Ojca 
przeora, zaczęła się dopiero wieża palić na do­
bre. N ajpierw  spadł z niej krzyz z chorągiewką 
sygnaturki i z igłą piorunochronu, później kula 
i kruk m iedziany z bochenkiem  chleba w dzió­
bie (herb 0 0 .  Paulinów ), potem  4 figury świę­
tych z narożników  przedostatniej kondygnacji: 
■wieży i 4 ozdoby m iedziane ze spodniej kondy­
gnacji drew nianej, oraz wnęki przeźroczystych 
galeryj obydw u części wierzchnich, drew nianych, 
wieży.

Kula ogrom na z krukiem legła na galeryjkę 
m urow anej wieży ponad kruchtą. R eszta m ieazi 
częścią stopionej, zwaliła się bądź na podwórze, 
bądź na plac. kościelny. S tąd  właśnie pierwszy 
w ypadek z ludźmi. Duża belka bowiem, obita 
miedzią rozpaloną do czerwoności, trafiła w gło­
w ę bednarza, K onstantego Szymę.

N iestety,|nie obyło się bez ofiar w ludziach.
Siedm  osób odniosło rany cięższe, a m ia­

nowicie : w spom niany powyżej K onstanty Szu­
m er, bednarz, uderzony przez spadającą miedź;. 
Alfons T om ara, in tro liga to r; Józef Szatkowski, 
robo tn ik  z Łowicza ; S tanisław  Brzeziński z W ar­
szaw y ; Józef Majewski, rzeźnik z Kalisza. W szy­
scy oni są poparzeni i potłuczeni. N adto m urarz 
A ndrzej Popiński uległ złam aniu trzech żeber.

Kopuła wieży padając ciężarem swoim 
przygniotła 22 ludzi, z których dziewię­
ciu, w liczbie trzech bardzo ciężko rannych, u- 
mieszczono w szpitalu miejscowym pod troskli­
w ą opieką; przyczem zaszedł w ypadek, rzadki 
w razach podobnych: oto, padając kopuła owa, 
niby czapką nakryła niejakiego G ieparda, ślusa­
rza, którego żywego, bez szwanku wydobył w ła-

t l !IBIAŁE i PIĘKNE RĘCE!! Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
wy delikatniej ą po kilkakro- 

tneZB naUrcin

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 80 centów.

Jan lhnatowicz
Sklepy własne we LWOWIE, &RVK0<V1*, PRZEMYŚLU, CZIAKłOWCACH, 

ora* we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drognorjacb, aklopacb 
i zakładach fryzjerskich.
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snoręcznie policm ajster m. Częstochowy, pułko­
wnik von Nerlich, i odesłał do szpitala, lecz ten 
po trzygodzinnem w ytchnieniu powrocił napo- 
wrót. pod Jasną Górę.

O patryw aniem  rannych zajmowało się sze­
ściu lekarzy i czterech felczerów. Ciętej rannych 
odwieziono do^ szpitala. Lżejsze poparzenia i 
stłuczen ia" odniosło 12 osób, które leczą się w 
dom ach. Pom iędzy niemi znajduje sie p. S tan i­
sław W iesiołowski, aptekarz.

2  0 0 .  Paulinów  nikt nie zginął.
N astrój po pożarze kreśli korespondent „Ku- 

rjera  warszawskiego" w takim  ustępie:
„W ieczór... Ukryto już oblicze cudownego 

obrazu N. M. P . pod sreb rną  zasłoną.
„Nad m uram i Częstochowy nie panuje już 

strzelista wieża.
„Ale pielgrzymi zw artem i grom adam i o ta­

czają do późna te  ukochane m ury, co św iadka­
mi były tylu pociech, tylu ukojeń...

„Szepty gorącej modlitwy przeryw a tylko 
brzęk złota i srebra, obficie rzucanego na ta c ę : 
„Na budowę wieży".

„Pow stanie ona z gruzów z pewnością, ró ­
wnie wielka, jak przed stuleciami, zwiastująca 
zdaleka jak latarn ia rozbitkowi „gwiazdę m o­
rza"...

„Pow stanie z gruzów, odbudow ana i wzmo­
cniona, bo niedarm o w ypisano nad głównym 
portykiem  jasnogórskiej św ią ty n i;

„„ D om um  tuam  Dom ine decet sanctitudo“ “.
T a k ! pow stać pow inna i to, o ile m ożno­

ści, natychm iast, dlatego sądzimy, że znana 
ofiarność naszego ogółu po trafi się i tym razem 
w spaniale zam anifestować.

Gospodarstwo, przemysł i handel
-  W ied eń  18 sierpnia. Sprawozdanie 

w handlu zagranicznym Austro-Węgier za l i p i e c ,  
przedstawia się następująco: P r z y w ó z :  131'9
miljonów koron, więc o 3 '6  milj. więcej, aniżeli 
w lipcu roku zeszłego. W y w ó z :  1 6 4 5  milj. k., 
więcej o 13*6 m. k., aniżeli w lipcu roku z. — 
W ten sposób bilans handlowy jest czynny w kwo­
cie 32'6 milj. k. Przywóz w pierwszych 7 miesią­
cach rb. wynosił 987'2 milj. k., więcej o 33'5 
w porównaniu z r. ubiegłym, wywóz wynosił 10611 , 
więcej o 29 '2  Bilans jest czynnym o 73'9 m. k.

-  W ied eń  18 sierpnia. Sprawozdanie 
ministerstwa rolnictwa o stanie zasiewów opiewa: 
W połowie sierpnia w ogóle zbiory prawie bez wy­
jątku pomyślnie zostały zwiezione do stodół; żyto nie 
jest zadowalające; w Czechach, na Morawji i w Ga­
licji wydało tylko ljs część zbioru zeszłorocznego. Psze­
nica po większej części dała dobre rezultaty co do 
jakości, a zadowalające co do ilości. Tylko w pro­
wincjach wschodnich żniwa wydały rezultaty nieza­
dowalające. Zbiór jęczmienia w przeważnej części 
krajów wskutek deszczów opóźnił się; w Galicji 
i Bukowinie spodziewane są niepomyślne rezultaty. 
Co do buraków cukrowych spodziewany jest na Mo- 
rawji i Czechach zbiór dobry co do jakości i ilości, 
w wmnicach zbiory w większej części pomyślnie sie 
zapowiadają.

* 2 kolei. Austrjacko - węgiersko - rosyjski 
związek kolejowy. Z ważnością od 1 września 1900 
wchodzi w życie dodatek 111 od taryfy towarowej 
części II.

-  Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 20 
sierpnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '— do 15-40, 
pszenica na termin 1 4 '— do 14 '80; żyto gotowe 
11'80 do 12'40, żyto na termin 11 '— do 1 2 ' — ; 
owies obroczny 1 2 '— do 12*40, owies na termin 
9*50 do 1 0 '— ; jęczmień pastewny 10'50 Jo 11' — , 
jęczmień brow. 13*— do 1 4 ' — ; rzepak 2 5 '— do 
25 80 ; rzepak nowy — do — ; groch paste­
wny 13*50 do 14 —, groch do gotowania 15 — 
do 24' — ; wyka — ' — do — * — ; bobik * — do 
— — ; hreczka 15*— do 16*— ; kukurydza nowa 
— do —' —, ':ukurydza stara — *— do —*— ; 
chmiel za 50 kilo — *— do — — ; koniczyna 
ezerwona clo — * — , koniczyna biała —' —

~ ' —, koniczyna szwedzka — * -- do — * — ; 
tymotka d0

loco za 60 litr. gotowy 19 50 do 
19 75 ; p a n ta s  Tarnopol na termin 17*50 do 18 - .

sposo lenie lepsze utrzymuje się, ceny wyka­
zują zwyżkę. J J

W ied eń  20 sierpnia. ( O iełda zbo-
iow a). (Kursa w koronaci, i po 5 0  kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 8*28 do 8*29, na 
maj-czerwiec od — do — * -  , na jesień od 
7 88 do 7*89; żyto na wiosnę od 7 76 do 
7 '77, na maj-czerwiec od —* do —' — : na
jesień od 7'39 do 7*40; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5*2.3 do — ' — , na czerwiec-lipiec od - * — 
do — —, na lipiec-sierpień od 6 '43 do 6 '45, 
na sierpień-wrzesień od — *—- do — ' —, na wrze 
sień-październik od 6*4.3 do 6 '4 7 ; owies na 
wiosnę 1901 r. od — *— do — —, na maj-czerwiec 
od — •— do , na jesień od 5*62 do 5*64; 
rzepak na styczeń-luty od — — do — * —, na sier- 
P'eń-wrzesień od 14 25 do 14'35, na wrzesień-

październik od 14*35 do 14*45; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — do — * —, na wrzesień- 
grudzień od — * — do - —. Tendencja mdła.

— W ied eń  20 sierpnia. ( Giełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 30 40 do — * —. Ten 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 31*— do 
— * —. Spirytus od koron 44*20 do — * —. Ten 
dencja spokojna.

B u d a p esz t 20 sierpnia. 7. powodu świę­
ta św Szczepana, giełdy tutejsze dziś zamknięte.

W o j n a .  ”
(Telegram „Dziennika polskiego").
Londyn 20 sierpnia. General Glery te ­

legrafuje z Greylingstadt dnia 18 b. m. *. Około 
80 Boerów zaskoczyło dnia 14 koło Dornkop 
ro tm istrza angielskiego z 20 dragonam i. R o t­
m istrz jest lekko ranny , jednego dragona b ra ­
kuje. S traty  Boerów m ają być o wiele większe.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
W ied eń  19 sierpnia. Depesza, wysiana 

z okrętu M arja Teresa z Ghe-foo pod da tą  18 
bm. donosi; Sprzym ierzeni zajęli Pekin; posłowie 
są bezpieczni.

Londyn 19 sierpnia. M inisterjum  m ary ­
narki otrzym ało następujący telegram  od adm irała 
B iesce: W ojska sprzym ierzone zajęły dnia 15 
bm. Pekin; posłowie znajdują  się w bezpieczeń­
stwie.

S tam b u ł 19 sierpnia. Okręt włoski w y­
najęty przez rząd rosyjski i m ający na pokła­
dzie 250 żołnierzy i 33 oficerów, przepłynął 
wczoraj przez Bosfor w di odze do Azji wschodniej.

K a sse l 19 sierpnia. Cesarz W ilhelm wraz 
z marszałkiem polnym hr. W alderseem , przybył 
tu  wczoraj o g. 12 w południe Licznie zebrane 
tłum y publiczności urządziły im owację. Cesarz 
przybrany byl w uniform  austro-węgierski.

P e te r sb u r g  19 sierpnia. „Russki In- 
v a lid“ ogłasza nom inację generała Szifińskiego 
na generała-kw aterm istrza sztabu jeneralnego.

Londyn 19 sierpnia. „Times" donosi 
z Szangaju pod datą 16 bm.: Pcsel chiński
z Tokjo telegrafował do Lihungczanga, że rząd 
japoński skłonnym  jest stanąć po stronie cesa­
rzowej wdowy i cesarza chińskiego. Muszą oni 
jednak energicznie zapobiedz ucieczce wyższych 
urzędników z Pekinu. Tutejszy konsul rosyjski 
pozostaje od niedaw na w bardzo ożywio­
nych stosunkach z Lihungczangiem. Podług do­
niesień z wiarygodnego źródła chińskiego, rząd 
chiński polecił Lihungczangowi, ażeby za pośie- 
dnictwem  chińskiego posła w Petersburgu za­
pytał się, czy Rosja nie byłaby skłonną pomódz 
Chinom w rokowaniach pokojowych, dalej, czy 
rząd rosyjski zechciałby dać zapewnienie, że nie 
ma zam iaru anektow ać części M andżurji. Jeże­
liby Rosja odpowiedziała przychylnie, ma wice­
król natychm iast naw iązać rokow ania. R ów no­
cześnie otrzym ałby gubernato r wojskowy M an­
dżurji nakaz zaprzestania wszelkich kroków wo­
jennych.

Berlin 19 sierpnia. Biuro Wolfa donosi: 
Rząd niemiecki odpowiedział na prośbę L ihung­
czanga dotyczącą rokow ań pokojowych, że o ro­
kowaniach nie może być prędzej mowy, dopóki 
zagraniczni posłowie i w ogóle cudzoziemcy w P e­
kinie nie znajdą się pod ochroną wojsk sprzy­
mierzonych.

Londyn 20 sierpnia. Admiralicja ogła­
sza następującą depeszę od adm irała Bruce z 
Gzifu z daty  wczorajszej: Dowiaduję się ze
źródła japońskiego, że część Pekinu stoi w pło­
m ieniach; na ulicach wre walka. Książę Jung 
nie dopuścił do ucieczki cesarzowej wdowy. 
Sprzymierzeni otoczyli i bom bardują środkową 
część m iasta, gdzie napotkali na opór Chiń­
czyków, posunięty do ostatnich granic zacie­
kłości.

Berlin 20 sierpnia Dziś o godzinie 5 
min. 30 rano odjechał marszałek polny hr. 
W aldersee, naczelny wódz w Azji wschodniej, 
wraz ze swoim sztabem  z Berlina.

Na dworcu anhalckim  zgromadzili się celem 
pożegnania go liczni przedstawiciele władz p ań ­
stwowych, cala obecna tu generalicja, wielka 
liczba oficerów, oraz członkowie sztabu. M arsza­
łek polny pożegnał się z wszystkimi bliżej mu 
znanym i, a czekająca na dworcu, licznie ze­
b rana  publiczność, pow itała go burzliwymi 
okrzykami „hu rra". Kapela 4 pułku gw ardyj- 
skiej artylerji polowej zaintonow ała p artrjo - 
tyezne pieśni. Przed sam ym  odjazdem pociągu 
wzniósł" m in ister wojny trzykrotny okrzyk 
„ ni r a “ i życzył marszałkowi jak najlepszego 
powodzenia. W śród grzmiących okrzyków i 
dźwięków muzyki ruszył pociąg z dworca.

Rzym 20 sierpnia. Podług doniesień dzien­
ników, hr. W aldersee przybędzie tu ju tro  wie­
czorem osobowym pociągiem. Sztab jego w sią­

dzie na okręt w Genui, aby następnie połączyć 
się z generałem w Neapolu.

S tam b u ł 20 sierpnia. Okręt „Kherson" 
z wojskiem i m aterjałam i wojennymi w drodze 
do Chin, przepłyną! Bosfor.

Berlin 20 sierpnia. Biuro Wolffa donosi 
pod datą dzisiejszą: Konsul niemiecki w Gzi Iii 
telegrafuje, źe wojska sprzym ierzone zajęty P e­
kin. Podobno cesarzowa wdowa znajduje się 
jeszcze w Pekinie.

OEPESZE
te le g ra f ic z n e  i te le fo n iczn e .

Rocznica urodzin cesarza.
B u d a p esz t 19 sierpnia. W e wszystkich 

kom itatach i m iastach węgierskich odbywały się 
onegdaj i wczoraj uroczyste zgromadzenia patrjo - 
tyczne z pow odu urodzin cesarskich, na których 
uchwalono hołdownicze adresy do stóp tronu.

W iedeń  19 sierpnia. Z pow odu urodzin 
cesarskich wydal wczoraj kardynał Gruscha obiad 
galowy. Byli na nim obecni hr. Goluchowski, 
Kallay, dr. K oerber z całym gabinetem  i liczni 
dostojnicy, marszałek, nam iestnik i Lueger i 
wielu innych. Arcybiskup wzniósł toast na cześć 
cesarza.

S tam b u ł 20 sierpnia. Telegram  gratu la­
cyjny, w ysłany przez sułtana do cesarza F ran ­
ciszka Józefa, o p iew a: Pełen uczuć otw artej i 
szczerej przyjaźni, jaką  ku W. C. Mości od wielu 
la l żywię, korzystam  dziś z pomyślnej sposobności 
dnia urodzin, aby przesiać serdeczne gratulacje. 
Oby tak cenne życie W . Mości jeszcze długo 
trwało.

P e te r sb u r g  20 sierpnia. Z powodu 
rocznicy urodzin cesarza Franciszka Józefa od­
było się w katolickim kościele św. K atarzyny 

? uroczyste nabożeństw o. Obecnym był na niem 
I austro-w ęg. am basador bar. Aehrental, wraz z 
| personalem  am basady i członkowie kolonji au- 
i stro-węgierskiej. Rosje reprezentow ał kierownik 
j m inisterstw a spraw  zagranicznych, Lahm sdorf. 

Byli obecni również sekretarze am basad: wło­
skiej, niemieckiej i baw arskiej. W  am basadzie 
austro-w ęg. odbyło się następnie przyjęcie.

C etynja 20 sierpnia. Z powodu urodzin 
cesarza austrjackiego, odbyło się w budynku 
austro-w ęg. m inistra-rezydenta uroczyste „Te 
D eum ", na którem by! obecny książę Mirko, 
m inister spraw  zagr. i kolonja auśtro-węgierska. 
Książę Mikołaj czarnogórski i księżna Milena, 
byli osobiście u m inistra-rezydenta, aby na jego 
ręce złożyć życzenia.

Zjazd katolików w Peszcie.
B u d ap eszt 19 sierpnia. Wielki zjazd 

katolicki, odbywający się z okazji 900-tnej ro­
cznicy zaprow adzenia katolicyzmu na W ęgizech, 
rozpoizął się onegdaj uroczystą mszą św., cele­
brow aną przez arcybiskupa Csaszkę. Uczestnicy 
udali się potem  z chorągw iam i do reduty, gdzie
0 godzinie 10 zrana nastąpiło  otw arcie zjazdu. 
Sala zebrań była w spaniale przybraną. Na estra­
dzie i galerjach zebrała się licznie publiczność, 
a wśród niej wielu biskupów, prałatów , m agna­
tów i innych dostojników. Posiedzenie otworzył 
hr. Jan  Zicby mową, w której przedstaw ił zna­
czenie jubileuszu. Głównym protektorem  obrano 
księcia prym asa Vaszarego. a na protektorów  
członków episkopatu. Do ojca św. wysiano tele­
gram powitalny z prośbą o błogosławieństwo 
dla ojczyzny, apostolskiego króla, narodu i dla 
narad apostolskiego zjazdu.

Podczas wczorajszego posiedzenia została na 
wniosek prezydenta wysiana do cesarza depesza 
z wyrazam i hołdu 7. okazji 70-tncj rocznicy 
urodzin.

B u d a p esz t 19 sierpnia. W czorajsze po­
siedzenie wiecu katolików poświęcono uczczeniu 
urodzin cesarskich.

Nauka religji w szkołach poznańskich.
K olonja 19 sierpnia. „Volks-Ztg.“ om a­

wia w bardzo ostrym  tonie rozporządzenie p ru ­
skiego m inisterstw a wyznań i oświaty w sp ra ­
wie zniesienia nauki religji w języku polskim w 
szkołach poznańskich. „Volks-Żtg.“ nazywa ten 
postęp rk jaskraw ym  dowodem dezorganizacji 
rządu i braku jednolitości. Rząd się bardzo 
myli, jeżeli sądzi, że centrum  przeciw tem u nie 
wystąpi. Zarządzenie to przyszło dość na czas, 
aby mogło być omówionem na konferencji bi­
skupów w Fuldzie. Ani jeden pruski biskup 
tego czynu nie pochwali. M inisterstw ) wyznań 
nie posiada władzy do przeprow adzenia tego 
zarządzenia, gdyż teraz biskupi poprostu polecą 
udzielać, nauki religji po kościołach.

Proces Bresciego.
Rzym 20 sierpnia. D eputow any T uratti, 

którego Bresci w ybrał sobie za swego adw okata
1 obrońcę, otrzyma! od niego list z prośbą o 
odwiedzenie go w więzieniu. T u ra tti uda się dziś 
do Bresciego. Objęcie obrony czyni T u ra tti zależ-

nom od tego, aby  co do sposobu jego postępo­
wania pozostawioną była zupełna sw oboda.

Wypadek na kolei.
Linc 20 sierpnia. Jak donosi tutejsza dy­

nd a ją  kolei państw ow ych, skutkiem fałszywego 
osław ienia zwrotnicy, spow odow anego przez zlą 
dyspozycję urzędnika ruchu, wykoleił się pociąg 
pospieszny nr. 202. wychodzący z Weis. Z szyn 
wyskoczyła m ianowicie lokomotywa i wagon 
służbowy. Nikt nic jest ranny, tylko wagony 
doznały uszkodzeń. Pociąg spóźnił sie skutkiem 
i ego o 3 godziny.

W ied eń  19 sierpnia. Dziennik rozporzą­
dzeń wojskowych og łasza : Cesarz zam ianował 
generalnego ad ju tan ta  Bolfrassa ' laścieielem 84 
pułku piechoty, general-porucznika Catinellego 
właścicielem 96 pułku piechoty, generał poru­
cznika Klobussa właścicielem 94 pułku piechoty.

Cesarz nadal order żelaznej korony 1 klasy 
wraz z dekoracjam i wojennem i II klasy kom en- 
derującem i załogi w Tem eszwarze generałowi 
broni Schwitzerowi, order żelaznej korony 1 kl. 
kom endantow i korpusu we Lwowie generałowi 
broni Fiedlerowi. Dalej nadał cesarz krzyże ka­
walerskie orderu Leopolda znaczniejszej liczbie 
generał-poruczników  a mianowicie w Galicji 
kom endantow i twierdzy w P rzem jślu  E dw ardo­
wi P ueherna. Cesarz zarządził przeniesienie ge­
neral-porucznika Edw arda Pohla kom endanta
I dywizji na własną prośbę w stan  spoczynku 
nadając mu przy tej sposobności krzyż kaw a­
lerski orderu Leopolda z uwolnieniem od taksy.

Cesarz zam ianow ał generał-m ajora Kollera 
kom endanta 10 brygady piechoty kom endantem
II  dywizji piechoty.

Rzym 19 sierpnia. Proces w spraw ie 
Bresciego rozpocznie się 29 sierpnia, pod prze­
wodnictwem  radcy trybunału apelacyjnego Gatli,

P aryż 20 sierpnia. Dzienniki dają wy­
raz swemu zadowoleniu z mowy m inistra spraw  
zagranicznych Delcassego (wygłoszonej wczoraj 
w Foix) i podnoszą je j znaczenie, bo stw ier­
dziła silne węzły, łączące Francję z Rosją. 
„Eclair" i „Librę Parole" piszą, że mowa ta 
jest zwłaszcza po niedaw nym  reskrypcie cara 
Mikołaja, wyraźnym  przytykiem , skierowanym  
pod adresem  Anglji.

B elgrad  20 sierpnia. Podane przez kilka 
tut. dzienników pogłoski o częśeiowem przesile­
niu gabinetow em , ogłaszają ze strony urzędowej 
serbskiej, jako nieuzasadnione.

P e te r sb u r g  20 sierpnia. Tutejszy a m ­
basador au tro  - węg. bar. Aerenthal, udaje się 
ju tro , na zaproszenie cara, do carskiego obozu 
dworskiego w Łudzę (dokąd para carska wyje­
chała na m anew ry).

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Ruch wyborczy. Wczoraj odbyło się w Wa­

dowicach zgromadzenie wyborców, któremu przewo­
dniczył burmistrz p. Upydo. Z kandydatów przema­
wiał najpierw dr. Józef O r ł o w s k i ,  następnie bur­
mistrz bocheński dr. Ma i s s ,  Stojalowczyk Mar -  
s z a l s k i  i dyrektor kasy oszczędności p. Go ł ą b .  
Przystąpiono do głosowania próbnego. Dr. Orłowski 
zrzekł się kandydatury, aby nie rozbijać głosów, po­
czerń około 80 głosów oświadczyło się za Goląbem, 
3 za Michalskim, a 7 za drem Maissem. Od głoso­
wania wslzymalo się 36 wyborców.

Strejki. W pracowni introligatorskiej Wójci­
ka w Krakowie, wybuchł strejk: 15 robotników za­
stanowiło robotę.

W kopalni węgla w Borach pod Jaworznem, 
należącej do przemysłowca Przeworskiego, zastano­
wili pracę wozacze (szleppery). Przyczyną strejku 
jest, że Przeworski obniżył zapłatę o 3 ot. od wó­
zka dostawionego z kopalni węgla, więc z 11 na 
8 cent.

Napad. Onegdaj w nocy napadnięto podoficera 
13 pułku'ułanów, Oleksę Łuciowa. Napad był z góry 
ułożony i obmyślany. Do przechodzącego ulicą p o '! 2 
w nocy, przystąpił jakiś nieznany mu człowiek
i prosił o ogień. W chwili, gdy Luciów podawał 
mu cygaro, otrzymał z tylu uderzenie w głowę ja- 
kietnś ciężkiem narzędziem, a równocześnie proszący 
o ogień, chwyci* go za ręce. Razy z tyłu nie usta­
wały podczas szamotania się napadniętego i dopiero, 
gdy Luciów uwolniwszy ręce z. uścisków rz.ezimie- 
szka, chwycił za szablę, uciekli obaj łotrzykowie.
0  jakiejkolwiek zemście nie ma mowy, Luciów bo­
wiem bawi tylko czasowo w przemarszu we Lwo­
wie, a nie znając miasta, nie mógł nawet podać 
nazwy ulicy. Dwie ciężkie rany na głowi# opatrzyło 
mu towarzystwo ratunkowe.

Zbezczeszczenie trupa. Z Kołomyi donoszą,
ii tam w nocy z 15 na 16 niewyśledzeni dotych­
czas zbrodniarze rozkopali grób pocnowanej d. 15 
bm. 17-letniej dziewczyny Katarzyny Dżygnikównej
1 sprofanowali zwłoki w sposób barbarzyński. Rano 
znalazł grabarz grób rozkopany, a zwłoki odarte z 
odzieży i wyrzucone na bos. Źandarmerja poszukuje 
zbrodniarzy.

Czternastoletni rabin. Z Grybowa donoszą:

Tutejszy rabin, Leib Halberstam, zdał przed miesią­
cem prywatnie egzamin 7. 4 klasy szkół ludowych w 
Grybowie, za co namiestnictwo udzieliło mu pozwo- 
lania na objęcie posady rabina w jednem z 20 wię­
kszych miast galicyjskich. Leib Halberstam stara się 
o posadę rabina w Nowym Sączu, a rabinem w 
Grybowie chce zrobić swego 14-Ietniego, już żona­
tego syna.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń %) sierpnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 

A k c je  austr. Zakł. kredyt. 663*25, Akcje węg. Zakl. kred. 
682-50, Akcje Anglobanku 276-50, Akcje Unionbanku 
550-50, Akcje L.aenderbanku 415'—, Akcje Bankvereinu 
493-— , Akcje Bodencredit 855-—, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego 640 —, Akcje kolei państw. 651'—, Akcje kolei 
połudn. 11050, Akcje tramw. lii. a) 281'—, lit. b) 
273*—, Akcje kol. Etbethal 458-—, Akcje kol. Północnej 
61'40, Akcje kol. Czerniowieckiej —•— Akcje Aliiny 
451 '--, Akcje Rima Muranji 511*—, Akcje pragskiego 
Tow. zel. 1810'— to w. 1830, Akcję fabryki broni —*—, 
Akcie tureckie tytoniowe 286 50, Oblig. węg. inderan. 
9T85, Renta majowa 97'65, Austr. renta koron 97*75. 
Węgierska renta ,;oronowa 90'60, 56 l. listy Tow. kred- 
ziems. 90'15, 4 proc. listy Banku kraj. 92'—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99-25, 4 proc listy Banku hip. 9o75, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot 109-50, 4 proc. Gal. oblig. pi opi.. 95 90, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91 10, 4 proc. po­
życzka rn. Lwowa 89-50, Losv tureckie 106-—, Marki 
118-25, Ruble 255 25

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20 sierpnia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3. piei wsz-. - 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja, J. Lipkowskn z 
Paryża. A. Weld z Gzerniowiec. S. Lewandowski z Bełżca. 
L. Saruuch z Laugenau. J Bałła, C. Nowak z Wiednia. 
J. Lanschmann z Raudnitz. B Obalsky z Pragi, Z. Ro­
mański z Neapolu. W. Żardęcki z Kamnitz. P. ZarnJ,-- 
nowski z Węgier. S. Obtulsky z Budapesztu.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Jabłonowski z Za- 
gwożdzia. Hr. M. Piniński z Koszyłowiec. E. Dreiier z 
Wiednia. J. Krzyżanowski z Liska. M. Schellenberg z 
Krakowa. M. Żebrowski z Kijowa. W. Urich z Buda­
pesztu. M. Nowińska ze Stanisławowa. E. Franek z 
Tryestu. W. Piszczkowski z Brodów. J. Piątkowski* z 
Warszawy. W. Sławiński z Królestwa Pol. K. Majkowski 
z Podola ros. W. Zachal z Czerniowiec A. Pędracki z 
Turki. Dr. Tałasiewicz ze Zborowa. E. Brodes z Londynu. 
W. Wierłów z Odessy. R. Potworowski z Koropca. M. 
Karczewski z Kołomyi.

 Nadesłane .____
Zaprzeczenie.

Ksiądz Stojałowski ogłasza korespondencję 
z Bochni, że napiętnow ałem  postępow anie bi­
skupów wobec niego jako niesum ienne. S tanow ­
czo tem u zaprzeczam, gdyż jako katolik nie po­
ważyłbym się naw et w tym tonie mówić o naj- 
przewilebniejszym episkopacie polskim.

A dw okat doktor Józef Lubicz Orłotcski.

i Dr. ANTONI ROICKI
■ Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
: kobiecyoh i pęcherzow ych, l e c z y  metodą' doświadczoną, 
I długoletnią, także na wzór zakładu w Lirdenwiese i parą.
■ O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano. a popołudniu od

godziny 4 do 6.
| N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 
i sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 et.* Ulica 
! Zimorowieza 1. 5, Lwów. 158

i Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
I luferz (Horoi) fcotiiecycii i specjalista iuaUD
| ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  

w K rynicy.

Dr. Zenon Leńko
j b. dyrektor szpitala w Husiatyme, długoletni sekundaijusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszeclmym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami“

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim od r ę b n e  111 w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiei 
kim komlm-ę i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, v?dJug umowy. Ceny umiarkowane.
W ruiejsąi restauracja i cukiernia.
Na żaduiTre wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wy; łaca 69
itz  m c c i i i  i ro fb l i  m toutti 

KAMOR WYMJAM 
c. Ł  D urzył galic. atcyjn. B aali l i w t r a e a e .

(U

N i t o k r  i s.
Byl° to , Memfis, w pałacu królów, w 

ostatnim  dniu św iąt Nilu.
Wcześnie bardzo, zanim jeszcze słońce w sta­

ło, królowa Nitokris, piękna świeżością róży, 
wyszła na taras zamkowy. Za królową postę­
pow ała tylko jej niewolnica M aura i ulubiona 
gazella. Nitokris instynktow nie skierowała swe 
kroki w aleję, ciągnącą się naprzeciw  szerokich 
stopni onyksowych, zdając się jedynie podda­
wać miłemu wrażeniu dotykania napół golerni 
nóżkami, bo odzianemi tylko w palm owe san ­
dały, świeżego, zwilgoconego niedawno i zgra- 
cowanego piasku. Postąpiwszy jednak parę kro­
ków, zatrzym ała się, podniosła gl< )wę i po m i­
nucie nam ysłu, skręciła na lewo w zakątek drżą­
cych palm, kłaniających się jej m ajestatow i kró­
lewskiemu. Z rozmarzonych jej, podłużnych 
oczu wynurzał się w yraz wielkiej dumy, która 
opanow yw ała ją  całkowicie. Królowa szukała 
sam otności, aby w odosobnieniu odnaleść roz­
prószone wspom nienia sm utnej przeszłości i 
wskrzesić je  w sobie w jaknajwiększom i naj- 
igłębszem skupieniu ducha. Na praw o i na le­
wo, w dali, w nieskończoność, z pośród pędów 
roztaczającej się zieloności, strzelały ku światłu 
o kiściach różnobarw nych, rozlewając woń do­
koła, kwiaty mimozy koloru złota, róży cieli­
stej, g ranatów  purpurow ych, chryzantem ów  i 
lotosu błękitnego, jak  wąż pierzchliwego. N ito­

kris zatrzym ała się na chwilę przy kwiatach, 
podziwiając i upajając się ich barw ą i wonią, 
poczem znów krokiem wolnym zapuściła się w 
dalsze zakręty tego ziemskiego raju.

Po godzinnem błądzeniu doszła do małej 
wyniosłości, łączącej się z murem okalającym 
ogród i tu  wsparłszy się o załom ściany, zwró­
ciła przecudną swą tw arz ku wschodowi, puszcza­
jąc wodze zamyśleniu.

U stóp jej zasypiał Memfis, zdrętwiały je ­
szcze orgjam i dni ubiegłych; Nil tylko, tocząc 
czerwonawe wody, nadaw ał m iastu pozór ży­
cia. W  górze tam y, między zieleniejącemi wy­
brzeżami wsi, stało m nóstwo drobnych łodzi ry­
backich kształtu arki, kołyszących się rytmicznie 
za każdem poruszeniem  wioseł przew oźnika; 
w prost niej, na przestrzeni między dwom a m o­
stam i, łączącymi obie części m iasta i nieco niżej 
aż do potrójnego rozgałęzienia delty, prześlizgi­
w ały się bez szmeru we wszystkich kierunkach 
barki pękate o olbrzymich żaglach kw adrato­
wych i pstrych jak  tkanina różnokolorowa, oraz 
inne opatrzone m asztam i ze sztandaram i świę­
tym i, z obszernem i kabinam i środkowemi, po- 
k rytem  i tajem niczem i napisam i, wioząc ziarno, 
bydło, żwir do budow y piram id, drzewo bardzo 
cenne, oraz um arłych. Po za tą  linją pełną ru ­
chu, panow ał spokój zupełny.

Na .zybrzeżu lewem u stóp łańcucha gór 
Arabskich, rozciągała się, tonąc do tąd  jeszcze w 
cieniu, dzielnica bogatych. Z ciemnej gęstwiny, 
oddzielone jedne od drugich siatką kanałów pro ­
stokątnych, w yłaniały się wille dostojników,

wznosząc dum nie swe m ury z cegły em ałjow a- 
n e j ; dalej majaczyło się m nóstw o opustoszonych 
świątyń, całych dzielnic, z których życie uciekło, 
wysokich portyków  o frontonach skrzydlatych, 
ukazujących na schodach olbrzymów, nieprzer­
waną nić wieczystych i zrezygnowanych sfin­
ksów tajem niczych św iątyń, w których zasypia­
ły po za wejściami zmarłe Apisy i święte kro­
kodyle, długie przedsionki zaludnione bożkami i 
kolosałnemi postaciam i krółewskiemi, wreszcie 
galerje pochyle, to ginące w studniach bez wyj­
ścia, to wikłające się, na wzor spojeń olbrzy­
miego łańcucha. Gdzieindziej znowu obeliski 
strzelały ku słońcu, na ulicach, na placach, w 
ogrodach maszty z chorągwiam i, popiersia o 
torsie ludzkim a głowie zwierzęcia, pilony sp ra ­
wiające wrażenie tajem nicze grozy i siły, wy­
woływały uczucie tajemniczości i przepychu.

Nitokris zwróciła wolno wzrok swój ku po­
łudniowi. Tam , między pałacem  a tam ą, sku­
piały się dzielnice rękodzielników i ry b ak ó w ; 
domki płaskie i niskie, podobne do naparstków , 
ulice wąskie i po większej części osłonięte, bez 
zieleni i kanałów, z suszącemi się na tarasach 
siatkam i rybackiem i; opodal ciągnęły się obszer­
ne budynki przeznaczone dla wojska, następnie 
nieco na prawo rozpościerała się dzielnica cu­
dzoziemców o mieszkaniach dziwacznych, gdzie 
lepianki Negra, ubite z ziemi chaty Etjopczyka 
i z obszernymi dziedzińcami budowle Azjatów, 
tworzyły bezładną całość. Nieco wyżej ku za­
chodowi świątynie P h tah , króla światów, Am on- 
ra i H orusa, wydłużały się cichemi i zamarłemi

alejami. Poza św iątyniam i widniał labirynt, da­
lej rów nina m um ij. W reszcie ku północy, poza 
jeziorami zaryb:onemi, które chroniły m iasto od 
zbyt nagłych przyborów  Nilu, poza kępami lau­
rów, róż i akacyj, błyszczały w słońcu piram i­
dy, wiekuiste mieszkania F a rao n ó w ! Tam  zasy­
piał od lat siedmiu jej b rat i małżonek M eren- 
ra, padłszy zdradziecko z ręki nieprzyjaciół.

Na ten widok, cały d ram at odżył nagle w 
jej w spom nieniach. Stało się to zaledwie w rok 
po uroczystości weselnej. Faraon  wracał jako 
zwycięzca z długiej wojny etjopskiej, ciągnąc za 
swym wozem tryum falnym  trzydzieści tysięcy 
niewolników, między nimi syna królewskiego, 
księcia R anai. Aby upam iętnić sławę swego zwy­
cięstwa, Merenra zaprosił do siebie na w spa­
niały festyn główniejszych dostojników  Memfisu 
oraz urzędników z innych nomów, czyli obwo­
dów Egiptu. Uczta, rozpoczęta w upojeniu śpie­
wów miłości, ciągnęła się dalej pośród tańców, 
gier i zabaw przeróżnych, ku królowi jednak, 
zasiadającem u na tronie hebanowym  wraz z 
królową, biegły ze wszystkich stron olbrzymiej 
sali tylko spojrzenia zazdrości i nienawiści. W e­
dle zwyczaju, podawał mu napój syn kapłana. 
Zaledwie M erenra postawił czarę, ręka poczęła 
mu drżeć, z ust kończących rozpoczęte zdanie 
wyrwał się jakiś dźwięk nieokreślony i ciało 
króla zwaliło się w strasznych m ęczarniach ko­
nania u podnóżka tronu, jak jedna  bezwładna 
masa.

Syn kapłana, urzędnicy m ający pieczę nad 
podaw anem i potraw am i, natychm iast zostali

Colosseum

w trąceni do łochów więziennych, lecz m iesiąc  
upływały, a  najm niejsza wskazówka nie daw a­
ła przeświadczenia, z czyich rąk wyszła truc i­
zna. Znacznie później dopiero, gdy Nitokris 
została ogłoszona królową na miejsce brata  swe­
go i m ałżonka, odczula z szczególnych spojrzeń 
dygnitarzy i zachow ania się najstarszego z wróż­
bitów m imowolne wyznanie zbrodni, spisek zbio­
rowy, osnuty skutkiem dawnego współzawo­
dnictwa kasty duchow nej do nieograniczonej 
władzy Faraonów . Długo nam yślała się co ma 
począć, cierpiąc wielce i pragnąc pom sty, lecz 
niemożność stanowczego odkrycia jednego lub 
kilku winowajców, oraz trudność wymierzenia 
odpowiedniej kary, powstrzym ywały ją  wciąż 
jeszcze od powzięcia stanowczego zam iaru . P e­
wnego dnia wreszcie mściwe jej serce stan o ­
wczo zadecydowało, aby wymierzyć w nich cios 
taki, jaki oni niespodzianie zadali królowi. Z pole­
cenia jej w ydostano z więzienia dw anaście tysięcy 
jeńców  w ojennych, w ydarto  im języki, aby  upe­
wnić się o ich milczeniu, ludzi, którym  pow ie­
rzono spełnienie tego wyroku stracono, a całe 
dow ództw o nad  tą  bezjęzyczną a rm ją  Nitokris 
powierzyła synowi wrogiego m onarchy, księciu 
R anai, którem u w nagrodę przyobiecała wolność.

W ówczas zabrano się do tru d u ; dniem i 
nocą cale zastępy luzowały się wzajemnie, je ­
dne zajęte budow ą sali godowej, obejm ującej 
całą wysokość pałacu, drugie — żyjąc pod zie­
mią i kopiąc oskardam i potajem ny kanał, którym 
wody Nilu miały w targnąć do sali.

(Ciąg dalszy nastąpi).

E

TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

r n e s  t a  T h o r n a .

C odzien n ie  ś w ie tn e  przed staw ien ia  (w  n iedzielę d w a  przedstaw ien i 
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych.

J0Ę T  P o c z ą t e k  o godzinie 8-m ej wieczór, 350
Bil- ty wezpśoiej do nabycia w biurze dzienników p. t '  hot, uV Karola Ludwika 0,
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NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

p r z e z  S. M.

Volbort dorozum iał się, jaka to była s tra ­
szna z jej strony ofiara, dlatego chciał ją  oszczę­
dzić, m ów iąc:

— Moja łaskaw a pani, proszę, nie bierz 
tego wszystkiego tak serjo, ani też nie uważaj 
za ważne żartobliwego odezwania się naszego 
kochanego Borysa. W iem  bardzo dobrze, że na­
tu ra  moich obowiązków*! jako spraw ozdaw cy 
i pisarza historycznego, w ystaw ia mnie na szy­
derstwo naszych panów  dw oraków  i żołnierzy, 
ale ponieważ jest m owa o policyjnych szpie­
gach, muszę pani opowiedzieć pyszną historyjkę
0 Restowskim . Zakom unikow ał mi ją  w zaufa­
niu i dlatego musi ona pomiędzy nam i po­
zostać.

lim a m iała zam iar wyjść ze sali, ale usły­
szawszy to, znowu oparła się o gzems kominka
1 patrzyła na Volborta okiem, w którem  przebi­
ja ł się wyraz jakby  przestrachu.

— No opow iadaj Paw le — rzekł D ubro- 
wski. — Będziemy się starali zachować jak  na j­
większą tajem nicę.

— Bedziecie państw o mieli powód do ser­
decznego śmiechu, — rzekł jak  człowiek, któ­
ry się cieszy kosztem swego przyjaciela nie­
obecnego. Otóż — mówił — na parę m inut 
przed rozpoczęciem uw ertury, Restowski, który 
siedział w sali koncertowej, został zaatakow any 
przez lokaja, który m u doręczył list, oddany 
w zamku pod jego adresem . Skoro go otw o­
rzył, znalazł w nim ostrzeżenie o pew nej da­
mie, która dopiero w ostatniej chwili dopu­
szczona została jako śpiewaczka do chóru osób 
w  tym celu zangażow anych Jaki cel był tej nie­
spodziewanej ofiary ze strony nieznanej damy, 
nie było w liście najm niejszej wzmianki, ale 
Rostowski, pobudzony zwykłą swą gorączkową

gorliwością, przeczuwał w tern zaraz sztylety, 
rewolwery i piekielne maszyny i zdjął go pan i­
czny przestrach. N atychm iast popędził na scenę, 
pochwycił dyrektora koncertu i tak go zm altre­
tow ał, że damę, nazwiskiem Gregorowicz, w tej 
chwili z grona śpiewaczek usunięto. Niespodziane 
zapadnięcie kurtyny zapewne nie uszło uwagi 
obojga państw a.

lim a zachowywała zupełny spokój, chociaż 
bardzo pobladła, Borys zaś z trudnością po­
wstrzym ał się od w ybuchu gniewu.

— Mówże, co d a le j! — rzekł głosem chra­
pliwym.

— Skoro kurtyna zapadła, wyprowadzono 
pan ią  Gregorowicz i kiedy ją  zamknięto w pu­
stej garderobie, Restow ski pobiegł do miejsco­
wego dyrektora policji, celem dowiedzenia się, 
jaką  opinję udzieli o tak niespodzianej kandy­
datce. D yrektor dał najchlubniejsze świadectwo 
i mocno zawstydzony Restowski, zmuszony był 
dam ę przeprosić, a naw et z wielką uprzejm o­
ścią odprowadził ją  aż do drzwi.

Skończywszy opowieść, Volbort spojrzał na 
swych słuchaczy. lim a śm iała się jakoś z przy­
m usem , a Dubrowski miał tw arz surow ą, jakby 
go gniew dusił.

— To było podle, podle, rzecz niesłyszana — 
syczał, patrząc wściekłym wzrokiem na lim ę, co 
było niby oskarżeniem jej, lecz w net opam iętał 
się, pomyślał bowiem, że tym wybuchem zdra­
dza w łasną swoją spraw ę, ukłonił się zatem 
i wychodząc d o d a ł: — D obranoc!

Z w rażenia wywołanego tym  żartem , Vol- 
bort wyprowadził następujące wnioski:

Naprzód, że Borys zniknięcia Anny Czygo- 
rin  ze sceny nie spostrzegł, co dało mu pe­
wność, że jej wcale nie zna; pow tóre, że lim a 
nie posiadała wcale pewności, czy jp>j list 
z ostrzeżeniem będzie miał kiedykolwiek jakie 
następstw a i trzeciej że jej przestrach, jak  zoba­
czyła Restowskiego czytającego list, czy nie 
ostrzegała darem nie, był dziecinnym, bo w ka­
żdym razie wywołał skutek właściwy. To wszy­
stko doprowadziło go do stw ierdzenia padej- 
rzeń, że list pochodził od limy, że wysłany zo­
stał zaraz po owym znanym  w ypadku z depe­

szą, k tórą Dubrowski chciał oddać w biurze te- 
legiaficznem, dalej, że lim a kom binując jedno 
i drugie, nabrała  przekunania, jakoby usunięcie 
śpiewaczki i policyjna kuratela rozciągnięta nad 
Borysem, pozostaw ało z tern w związku.

Po raz drugi zatem  tego samego dnia ho­
norow a dam a dw oru i urzędnik policji, staw ali 
do siebie oko w oko. Volbort sądził, że tym 
przekształconym  faktem  znanego zdarzenia pod­
czas wieczornego koncertu, przedział między 
dwojga oblubieńcam i znacznie się powiększył 
bo rzeczywiście Urna niezm iernie była zdziwiona 
nadzwyczajnem oburzeniem  Dubrowskiego.

— Borys rzeczywiście miał fatalny dzień 
i obecnie nie jest wcale w hum orze —'  rzekła 
lima, zabierając się do wyjścia.

Volbort podbiegł, aby jej drzwi otworzyć.
— Tak pani sądzi? — zapytał. — M n 0  

się zdaje, że był w młodzieńczym, jakby to w ła­
ściwie nazwać, w pobudzonym  stanie um ysłu.

Urna nie odpowiedziała i T olbort poszedł 
za nią aż do drzwi, które otworzywszy, ukłonił 
się grzecznie, gdy go m ijała. W ówczas nagle 
odwróciła się i wpatrzyła się w niego, jakby 
pragnęła przeniknąć go do głębi duszy.

— P an  jesteś m ądrym  człowiekiem, — 
rzekła — ale sądzę, że pana rozumiem.

— I pani, m oja łaskaw a dam o, jesteś ró ­
wnie m ądrą osobą, ale nie mogę tego powie­
dzieć, abym  panią rozum iał, — odpowiedział — 
głównie pod względem twojego poświęcenia się 
dla tego zdradzieckiego ło tra — dodał w myśli, 
spoglądając na pow abną postać dziewczęcia.

W reszcie udał się do swego pokoju, ale nie 
dlatego, aby  spocząć, lecz, aby czekać do późna 
w noc na telegram , w którym  mieściły się dla 
niego dalsze rozporządzenia, ale już czwarta go­
dzina wybiła na zamkowym zegarze, gdy nare­
szcie doręczono m u szyfrow aną depeszę.

„Telegram otrzymałem. Życzę szczęścia! 
Żałuję, że Olga P. z Petersburga praw dopobnie 
wyjechała do Brukseli Towarzyszy jej pułko­
wnik am erykański Delaval.

Granowic-z."

IV.

P r z e c h a d z k a  w l a s k u .
Znowu upłynął dzień i cienie nocy pokryły 

szczyty gór, skoro specjalny pociąg cesarski 
w jechał na dworzec kolei daw nej stolicy Polski. 
Zaledwie stanął szereg wagonów, podróżni po- 

• częli wysiadać, wedle bowiem program u przy 
nazwisku „Kraków" zaznaczono: „Przystanek
na obiad".

Chociaż dworzec otaczał łańcuch austrja - 
ckieh kirasjerów , Restowski rozstawił swych 
ludzi przy zielonym i złotym wagonie, bo cesa­
rzowa, nieco podrażniona uroczystościami w W ie­
dniu, postanow iła zjeść obiad w wagonie. Vol- 
bort, zaś skutkiem swego niewyraźnego charakteru  
i przeznaczenia, m usiał towarzyszyć głodnej rze­
szy kolegów do poczekalni, gdzie ustaw iono 
stoły. Gdyby mógł uczynić dowolny wybór, to 
byłby się tak zachował, aby był jak  najbliżej 
młodszego fligel-adjutanta, bo skuteczność jego 
działania na tern szczególniej polegała.

Reszta uroczystości odwiedzin w W iedniu, 
przeszła bez w ypadku. O dwołany przegląd woj­
skowy odbył się, obaj cesarze przy pożegnaniu 
pojechali razem  na kolej, ale nic takiego nie 
zaszło, coby wyKraczało przeciw ułożonemu p ro­
gram owi. Mimo tego troski Volborta wcale nie u- 
mniejszyły się. Skutkiem aresztow ania Anny 
Czigorin, jak  m niem ał, mniej groźną była dalsza 
przyszłość, jednakże nie uw ażał za niepodobny 
now y jakiś wypadek, przewidywał jedynie, że po 
tem pierwszem w ydarzeniu w W iedniu, nastąp ią  
dalsze, obm yślane sprytniej i z większą zacie­
kłością.

Do sali wszedł w towarzystwie Dubrowskiego, 
którem u daw ała znaki zbliżenia się stara  h ra ­
bina W asili, siedząca przy stole wraz z lim ą. 
Dama zrobiła miejsce dla niego przy sobie, cho­
ciaż Dubrowski przez cały dzień starann ie  unikał 
spotkania z m atką i córką i chciał jak  najdalej 
od nich znaleść miejsce.

— T u właśnie dla nas m iejsce,—rzekł Vol- 
bort, który dobrze na wszystko uw ażał i kierował 
się w łaśnie ku tej stronie, gdzie stał stolik na 
dwie osoby. — Będziemy obiadow ali „en gargon"

rzekł. Przez cały dzień odgrywałem  przy da­
m ach rolę słodkiego m instrela, chociaż przyznam 
się, że owre piękne panie spraw iały mi pewne 
zaam barasow anie.

— Podzielam w zupełności twoje zdanie, 
P aw le,— odpowiedział Borys usiłując powstrzym ać 
się od ziewania, gdy usiad ł.— Byłoby do życze­
nia, żeby jej cesarska mość nie zmieniła swego 
postanow ienia; jak ogólna opinia głosi, ma nas 
ona opuścić w Kijowie.

W  tej chwili zbliżył się kelner z jadłospi­
sem, podając go naprzód Volbortou'i, który był 
zwrócony plecam i do ściany, tak że mógł wi­
dzieć wszystko, co się działo. W ybraw szy wedle 
gustu, podał kartę Borysowi, siedzącemu naprze­
ciwko i kelner stanął przy oficerze. To dało 
sposobność Volbortowi przypatrzenia się tej fi­
gurze we fraku garsona.

Jak wszyscy inni garsoni, miał na sobie 
bardzo elegancki ubiór, koszulę b iałą jak śnieg, 
jednakże różnił się kolorem twarzy. Reszta jego 
kolegów po większej części odznaczała się b ar­
wą ciem naw ą skóry; byli to W łosi ze Styrji, on 
przeciwnie miał kolor tw arzy jakby  szarawy, 
który wcale nie przypadał do barw y kruczej 
włosów. Była to tw arz wedle natury  odpow ia­
dająca włosom rudaw ym  i Kręconym.

Volbort niedbale sparty  na krześle, p rzypa­
tryw ał się m u bardzo uważnie. Nie uszło jego 
baczności, że Dubrowski, w ydając polecenie, także 
badał wzrokiem tę szczególną postać sługusa. 
Kelner miał coś w swem  spojrzeniu, jakby  pa­
trzył i słuchał zarazem , coś zakraw ającego na 
czujność kota. Było to bardzo wyraźne, Volbort 
jednak  udał, jakoby go osoba kelnera wcale nie 
interesow ała.

W pływ  oślepiającego światła, błysk leżącego 
na stole srebra, a przew ażnie dźwięki muzyki 
wojskowej, przyczyniły się do zm iany hum oru 
kapitana, który teraz jak  m łody chłopak rozpo­
wiadał wesoło o przyjem nościach w Paryżu, j a ­
kich spodziew ają się doświadczyć po przyjeździe 
do tego światowego Babilonu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

HANDEL W l we Lwowie J 8 sprzedaje wino 8ZampaÓ8kie Józefa Tóriey et 
Cie w  Budapeszcie „Talioman sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 306

Barelesie nia rozmaite
l 1/, cen ta  ad  w r s s u .

r8ty wbytewe, upraszania, k»rty i listy 
śłobse, wykonywa po niskich cenach, 
zakład ariy3t.-liłt»grafi‘-zny. Antoe! Priy 

•Zlak wa Lwowie, ci Lindego 4.

Commercialia
Biuro kupieckie sów handlowo-prze-
mysłowych (oraz osobisto ekonomicznych) 
uskutecznia r głoszenia we wszystkich kraj 
dziennikach w cenach zniżonych możliwie 
najtaniej- Prowincjonalne pisma uprasza­
my o łaskawe padanie wyłącanie niskich 
cen dla powyższych spraw. — Adres: 
.Biuro ogto3Zeń Lwów", Mickiewicza 
1. 22. 500

Oia uczącej sią we L w o w i e  m ł o ­
d z i e ż y  z dobrych 

domów, umieszczenie i rodzicielska opie­
ka ; dozór i — w razie potrzeby — po­
moc w nauce przez doświadczonego pe­
dagoga. 81‘ższej wiadomości udzieli na 
żądanie J. Poselt, emeryt, profesor gimu 
obecnie w Jaremczu.

Nauczycielki

FilP tn il Półkry‘y “ fcywany bardzo tanio 
rfts lU II do sprzedania. — Żulińskiego 
1. 4. 494

E fltffiln ib  mtod?> żonaty> wykształcony 
081X611116 teoretycznie i praktycznie 
przy nowszego systemu gorzelniach, 
przyjmie posadę zaraz gorzelnia, kasjera, 
lub też zajęcie folwarcire. A. B. poste 
restante VVybran6wka. ___________ 498

Polki, Francuzki, Niemki 
Bony — poleca biuro 

nauczycielskie. Morawska, ul ca Halicka 
1. 10. Udziela się wiadomość umieszcze­
nia chłopców w domu niemieckim. 499

znajdzie nmieszczenie w domn 
inteligentnym z nauką gry na 

fortepianie, lub bez niej wraz z całem 
utrzymaniem. Bliższa wiadomość w ad- 
ministracji ,Ddennika Polskiego*.

UfR7FK na resorach odnowiony i nowy 
1VUACIV FAETON otwarty w fabryce 
L1CKENDORFA Żul ó-kiego 4. — Cen- 
niki gratis. 49ó
p f7fl7n  Obecne to już cios nad wszy t- 
DrAUAft. kie, teiubardziej, że skatki złe­
go tylko sobie muszę przypisać, a to 
podwaja cierpienia. Lecz mam nadziej;, 
że ta Matka wszystkich wystuchi mnie. 
L-łagam, donoś mi jtk  najczęściej, co się 
dzieje; w razie niemożebności, proś zna­
ne, niech to uczynią, gdyż Ty tyko poj- 
miesz mój stan i niepokój obecny. 497

T P RR kisł wysłany we wtorek 
• I .  0 0 .  rano, osobiście rzuciłem, 

proszę się [dowiedzieć, czekam na od­
pis. DLczego kawałek z 1 stu odcię­
ty ? Pa. 5‘J l

Pierwszy galicyjski

Wyrób krzeseł
w stylu slaro-niemieckim barokowym, 

angielskim i gotyckim 610

J ó z e f a  R ó ż y c k i e g o
Lwów, plac Bernardyński, I. 15,

p lecą krzesła od zł. 4 i wyżej, — przyj­
muje również krzesła do wyplatania, ja- 
koteż przeplatane przerobione na skórzane.

KANTORZYSTA
akoteż m ł o d s z y  rom oenik  
handlowy t Jeden s t a r s z y  

Pomocnik handlowy
z dobremi referencjimi, pilni i biegli 
pracownicy, możliwie z działu farbowego 

zmjdą umieszczenie u 678

A L O JZ E G O  H U B N E R A 'r  S 0! ^ :
BOT' LI tylko pisemne oferty z odpisami 

świadectw będą przyjmowane,

Pasy do maszyn skórzane,
gumowe, lniane napuszczane.

Gurty, do maszyn konopne
w różnych grubościach.

Gurty konopne
do wybijania wózków.

Spinki  i n i ty  do pasó w 
Rzemyki surowcowe

do zszywania i wiązania pasów.

i tucze do spinek.
Śrubki da kubków  p rzy  elew atorach

i t. p., i t. p.. 6Gt

OLI 0Y DO MASZYN poleca

A h jz y  Hubner, Lwów Rynek 38 .

WwWWWWwwwwwWWWVWWWWWWWWW

Alojzy Hubner
L w ó w  Rynek I. 38

pclica

LAKIER czarty do tablic szkolnych
(najlepszy patentowany wyrób)

Cynober do liniowania
tablic sziolnycb,

Kr e d ę  francuską krajaną
w laseczkach.

660 Gąbki do tablic szkolnych.
XXXXXXXXXXXX
xxxxxxxxxxxx
„W is o ly  grajek*'
sa fortepian wyd.py n ikłaiem .Śmigusa* 
kosztuje tyłku 60 ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Wesoły grajek >awie,-a 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. ti. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Lwów ulica Aka
nistracji demicka 10

XXXXXXXXXXXX
llp 7iliiłUlifl ^ as niższyth ‘ średnich UCZniBWIB znajdą umieszczenie z osłem
utrzymaniem, tudzież rodzicielską opieką 
przy rodzinie zajmującej się wychowa­
niem dzieci, w domu przy placu Akade­
mickim 1. 1, I. piętro w oiicynie, drzwi 
nr. i4 A.

r—i

£  Jan SliwM M tiio .

679Poszukuje się
kandydata notarjalnego

młjdszegc, zdolnego do substytucji. 
Zgłoszenia na ręce sekretarza Izby no* 
tarjalnej w Krakowie, ul. Braoka Nr. 9

Wydział krajowy 
L. 47726/2807. We Lwowie 13. sierpnia 1'JGO.

Ogłoszenie licytacji.
Wydział krajowy Królestwa Galicji i L*?domerji wraz z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem, rozpisuje niniejs-em licytację ofertową na 
dostawę papieru, na opakowanie soli topkowej służyć mającego. Pa­
p er ten ma być z gatunku tekturki brązowej (Braundeckel, Patent- 
deckel), wielkośsi 80 na 110 cłm. grubości, 800 arkuszy na 100 Igi

Papieru tego potrzebuje Wydział krajowy rocznie 6000—7500 
etn młr. Dostawa loco dworzec Kołomyja, ma się rozpocząć najpó­
źniej 15 grudnia 1900 r. Wzorów gatunku papieru i bliższych w a­
runków udziela na żądanie Wydział krajowy (Krajowy Zarząd sprze­
daży soli). Oferty zaopatrzone w wadjum 10.000 K. wnosić należy 
do dnia 10 września r. 1900. Otworzenie ofert nastąpi fe^o dnia 
o godzinie 12 tej w południe. Wydział krajowy zastrzega sobie prawo 
wolnego wyboru między ofertami bez względu na cenę.

W razie gdyby do wyboru tego papieru, która z istniejących 
jut fabryk krajowych przerobioną być musiała, lub miała powstać zu­
pełnie ncwa fabryka w kraju, gofów jest Wydział krajowy przyjść 
z pomocą ptzez udzielen e stosownej pożyczk', należycie zabezpieczo­
nej i oprocentowanej. 680

J O O O O O O O O O O O O O O O O O o o o o o o o o
HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA RIEDLA
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a e k i  l i c z b a  10 . 

poleca aajiepozo •*’ injci

K A W Y
•  tmaka ozystya I arematyozHym.

*/. kilo 
zł. 90 ct
„ 96 ..

Portorico...............................................
Cuba giuboZi. rniata ..........................—
Cejlon zielona .................................... 1 „ — „

„ ,, przednia.....................................1 „ 04 „
„ ,. gruboziarnista...........................1 „ 08 „
„ „ perłow a.....................................1 ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna. . 1 „ 08 „
Jawa złota .............................................. 1 ,, 08 „

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lnu Jawą. Jeżeli używa się ks iry 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy satuŁ k 
oddzielnie opalić. 16

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

fAROSŁAWSi
p o l e c a n e  p r z e z  p i e r w s z e  p o w a r i  I w a p s K i e

? w  ( J a r o s ł a w i u * *  [
ces.i.król.dostawca nadworny!

<1 ) 0  n a b y c i a  w s z ę d z i e .

Dra Fryderyka Lengyela balsam brzozowy. Jnż
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza-

■

I

zyska dopiero prawie cudowny skutek
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lob inne 

miejsce skóry tym balsamem, ts  Joi uazajntrz rano 
odpadają prrwlo nleznaom  lapisie zo okóry, która 
stajo alg przezto lóuląoo białą I dellkataą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadajo białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cen1* słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglota mydło bonzoeoowo, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, nmyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: wo Lwowie v Z. 
Ruckera; w frakowlo u Wiktora Redyka; w Czerslowoaob u Gclichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogneija; w Tarnopola 
Krzyżanowskiego; w Tarsowlo n Maurycego Adlera, 
nku n Alfreda Blnmenthala i w drognerji A. Haas.

n Marcjana 
Niesiołowskiego; w BlOl-

7000

III

Monopol l
HERBATA

83 z  Rączką
wyborna, świeża

wszędzie do nabycia
a gdzie niema wprost

z Ma g a z y nu

JUŁJUSZi GROSsSGO
W KRAKOWIE

R y n e k  pałac Spiski.

Sapomenthol
(Maić Cagomentholowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza 
Matuli aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 haL słoik duży 
5 koron. Po otrzymania należytości Inb za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
W Radomyślu kołn Tarnowa. Przesyłając pie­
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowacą 60 h ń  Na słoik próbny 
z przesyłką franko 1 kor. 85 bal. 275

Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyrażało: „Sapomeatholu wyrobu 

Eugeniusza Matuli" I przyjmować tylko oryginalny w opakownnln, Jakie 
przedstawia ryounek zmniejszony tu obsk się znajdujący.

najlepsze mleko alpejskie zawierająca.
Najsknteczniejsze pożywienie

dia niemowląt I cierpiących na żołądek.
Rozwolnieni ■ i wymioty wykluczone.

Polecona przez pierwsze znakomitości lekarskie, od 30 
lat we wszystkich szpitalach dziecięcych w użyciu. 

Nestló’go kondensowane mleko z cukrem puszka 1 kor. Wzory puszek z mączką na żądanie gratis i franko.

 __________ bez cukru ,Viklcg» (nowość) 1 kor.__________ F .  B E B L Y A K ,Sw i M  I ?  nafllerflasoe

Puszta Mączki dla dzieci kor. 1,80.
537

1 I

B A SE N  -m
(Pływał ula)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z od p ływ ającą  ciągle w o d ą , s to so w n ie  ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

DIh panów basen otwarty codzieutij od godz. 6 dc 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. wieczorem.
VV niedzielo i święta od godziny 6 rano do 3 po południu. 

D l a  p a ń  tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godzi ______       _ . _ dżiny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 2 5  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną S  zł.

N a u k i  p ł ]  ran ir*  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletn do basenn),
zaś 10 lekcji fi abonamencie z wolnym wstępem do basenn 6 zi,

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano, dla pań od godz. 9 do pół 12 w połndnie.
W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rano do 8 wloozoreci. W i

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
rano przedp. popoł. wiecz. noc
6-10 8-50 1-35* 545 8-40*
3-35 8-00 2-36* 5-40 10-30
3-12 7-4u 2-20* 5-17 10-12

2-36* 1025
3-»0 i  JE 5-40

6*0
11-46
11-55 1-45* 5-55 10-00

12-20*
8-05 10-85
8-05f 1-45 10-86
8 05 1-46 12-05

u bo
600 8*15 3-14 5-66
7-4b 1256 8-288 9*230
6-46* 8*16 7-24 8-50
6-10 9-00 11-15 5-45 8-49

On Lwswa przyohedzą
Krakowa (2'31*, 9-45 noc)
Podwołoczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
Tamopola-Kopyczyniec 
Borek W.-Grzymałowa 
Jarosławia . . . .
Cserniowiec-Itskan . .

t  Stryja, Ł&wocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B ałzca..........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
s J o n o w a .....................
i  Lrrachowic . . . .  
z Zimnej Wody 7T0 r. 1
* Pociągi pospieszno (Schnelliflgo); 6 1 /5  3 1 /6  i od 1 6 /9  3 0 /9  co dsioś, a od
•  od 1 /6 — 1 6 /9  ♦  1/6 — 1 6 /9  w  dni pow :xedk.e; t t  °d  1 /6 — 16 /9  w  niedsiolo

i od 1 6 /9 — 8 0 /9 }  0 od 7 /6  1 0 /9 .

Pociąg bytkawiczny odchodzi ss Lwowa o gedziaio 8 8 0  n u  ; przyckedil dr Lwowa o godsinlo 8*15 wioesór.

Zo Lwowa odchodzą:
do Krakowa (8‘40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

do Borek W.-Grzj1- <t‘owa 
do Jarosławia . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap 
do Stryju l y r ,  Suchej (1 
do Stryja, Stanisławowa

do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9-12 wiae. t .  
do Brzuchowic 2*51 * n. ś. 
do Zimnej Wody 8*20

rano przedp. popoŁ wiecz.
4-16 8-20 2-56* 6-20
6 2 0 9-25 1-55* 7-10
6-48 9-42 2-08* 7-88

: 9-85
9-35 1-56*

8-30
6-86 9-55 2-45* 6.10
6-SO 9-45 2-45*

' 6-25 6-25
) 9 0 0 t ą-06 7-OOt

9-10 7-00
10-20
10-20 7 2 5

) 9-15 l-20tf 8-15 6-184
. b-46* 10 10 "-16*
. 4 1 0 8 46 5 2 5 6-40

1|5--16/9 w niedzielę i

nor 
jJ0*5Q 
(1 2 4 0  
11‘00 
11'28 
11-10 
11-0P
fl0-49
1251

8-26
10-60

św ięta; 88 od 1 / 6 - 8 1 / 6

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barahsk*. Właściciele i wydawcy : Dr. K. Oslaszewski-Barański, Milski i Sp, Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piel owakiego.


